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room ie 9 itr  — kwa i» ni< 4 PJI 5o ct. — Biie- 
(lf unie 1 Jlr. 50 a . ,  z* przesyłkę do oomu 
dopła". się 211 centów miesięcznie.
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24 złr. — półrocznie 12 zir. — Kwartalnie 6 złr. 
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Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
rpcznle 50 marek — kwari un ie  12 marek 50 er. gr. 
do Francji, ADjrlji Włoch i Szwajcarii rocznie 
80 fi *nkAw — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
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UHM MSI
wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłata I oglr srana  przyjmuje we Lwewle 
Jedyale I wyłącznie:

Blure Administracji„Dziennika Pol a i e -  
go”, Plae Marjackl 1. 6 I 7 w itomn pana Klselki.

We W iedniu : pp. Ha»seusteiii et VogIer, (Otto Maars; 
M. Dukes, H. Schalek, A. O ppelik, E udcif Moss- 
i J. D anneberg ; w B erlinie, Frsnkfurcie, Kolonii, 
Hi asenstein et Vogier i O L. D auke; w Hamburgu : 
Karoly et L lebm ann ; w P a ry żu : C. a d an  52. rue 
du Four.

O głoszenit p z>jmuje się z« opłatą 6  -entów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 1 3  et. od wiersza.
Drobni ogłoszenia l ' / j  ef.jia od wyr»zu Pom iestkania 

1 sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. od wiersza.
I

, Carewicz M koła; we Wiedniu.
| k  1 LWÓW 11. listopada.
®  P rz td  kilku dniami rozniósł drut telegrafi- 

sac j po Europie 'ńadomość, w paru ledwo sło- 
siach zawartą, że mianowicie rosyjski następca 
tronu, u .  ks. Mikołaj, powracając z Aten, za­
trzym a się we W iedniu i tam — j a k o  g o ś ć  
•  es.  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  — przez B 4 dni 
zaoawi... 1

W. ks. Mikołaj, który — jak wiadomo — 
liosy 25 rok tycia, nie jest iuż młodzieniaszkiem, 
lecz mężczyzną w najpiękniejszym rozkwicie mło­

dości i jako taki, z wielką niewątpliwie ochotą 
T Sfiohał rozkazu ojca, aby do W iednia wstąpił 
i tam parę dni spędził. Wszakże li^edeń, jako 
miasto, zajmuje dziś d r u g i e  po Paryżu miejsce 
na całym Kontynencie, pod niejednym zaś wzglę­
dem prze w yższt nawet gród naaBekwański. Prze- 
dewszystkiem gospodarz sam jest wzorem mo­
narszej gościnność- i hojności, a rozliczne rozryw­
ki i fety. jakiem i Franciszek Józef zw ykł gości 
■woieh obsypywać, mogłyby stać się ponętnemi 
dla starego hipochondryka, a nie dopiero aia ż ą ­
dnego wi ateU i uciech młodzieńca. Stąd zape­
wne pochodzi, [że Burg cesarski tak często k aż­
dego roku mieści w m arach swoioh rozmaitych 
oałouków rodzin panujących — co jednak z re­
guły me pobudza polityków zawodowych i nie­
zawodowych do jakichkolwiek kombinacyj na tle 
stosunków politycznych w Europie.

Bo i trzebaby istotnie wielkiej dojy  naiwno­
ści, a tarasem  nieznajomość dziejów współcze­
snych, aby chcieć stawiać jakieś horoskopy na 
podstawie faktów, dajmy na to, tego rodzaju, 
jak pobyt króla saskiego, rumuńskiego, greckie­
go, albo szwedzkiego w stolicy austrjackiej. Na­
tomiast z a p e ł n i ł  i n a c z e j  ma się rzeoz z ka - 
td ą  wizytą r o s y j s k ą ,  a -w ławcza już z wi 
sy tą obecnego cara. lub co na jedno wychodzi — 
■yna i jego następcy tronu. A leksander I I I , iak 
niesie fama stogębr i — nie należy pono do rzę­
du monarchów, których rysem wybitnym jest 
sentymentalizm i slodycs w stosunkach towa 
rzyskioh... u  wody tego rozliczne złożył on w cią­
gu jedenastoletnich rządów swoich, szczególni" 
już w stosunku do swego bliskiego kuzyna, ces. 
W ilhelma II. Zadąsany na młodego władcę Nie­
miec potężnych,—a . aaąsany z tej racji, iż wła­
śnie polityka niemiecka podarła preliminarz San- 
■tofańbki, później zaś stworzyła t r ó j p r z y m i e -  
r  ■ e dla ochrony półwyspu bałkańskiego i Stan. 
bu ła przed drapieżnością Rosii — dawał mu nie­
jednokrotnie dobitny w yraa nu cm,, •wojeb któ­
rej nie kiępowały ni wcałv pokrewieństwa, ni 
nawet proste względy dworskiej knrtoazji... Że 
oo najmniej juz tzkie same uczucia szarpią 
•arce zamodzierżcy W szech Rosji na każde 
wspomnienie o Austrji, to chyba nie ulega ża­
dnej kwestji. A tutaj do wszystkich tam tych rnmi- 
aizcenoyj przyby irs jeszcze protekcja moralna, 
jaką Wiedeń użycza B u ł g a r j i  i jej księciu, 
dusznie z i e c i e r p i a n e m n  przez cara. I  la­
dzie, którzy mieli sposobność znaleźć się kiedy­
kolwiek w pobliżu Aleksandra III., twierdzą, 
że oq uporczywie nważa sobie politykę Anstro- 
W ęgier wobec Bułgarji za o b r a z ę  o s o b i -  
■ t ą ,  że w bezgranioznem poczuciu dumy i siły, 
każdy krok dyplomacji zagr., który nie jest woda na 
młyn Rosji, bierze za krzywdę, jem u  samemu 
wyrządzoną — słowem, że na podobieństwe L u ­
dwika X IV ., z głębokiego przekonania powtarza 
zawsze sobie i swoim: L a  Jiustie — c'est moil 
Opowieściom tym uwierzyć można snadnie, jrdy 
■ię pamięta, że dzisiejszy car je it wnukiem 
Mikołaja niesabutciennego i podobno, siłą ata- 
"  izmu, odziedziczył po nim wiele właściwości 
temperamentu i charakteru

Otóż wobec takich premis niltogo nie dai- 
wiło wca'e ż i od kilku lat i Aleksander III. i 
jego rodzinn najbliższa systematycznie u n i k a l i

W iednia — pewne natomiast zdumienie musiała 
wywołać powszechnie zapowiedź przyjazdu ca­
rewicza M ikołsla do rezydencji Habsburgów i 
to na dni kilka. Cóż to się stało nagle w P e ­
tersburga, że ni stąd ni zowąd postanowiono 
kres położyć dotychczasowej chłodnej rezerwie 
wobec Bąsiada? To pytanie wisi niezawodnie 
na ustach wszystkich czytelników czasopism po­
litycznych — co gorsza jednak, nigdy może, a 
conajmniej już nie tak prędko zdoła kio zdobyć 
się na trafną odpowiedź. Jesteśm y wszyscy 
zaani na łaskę i niełaskę domysłów, z których 
każdy równą ilość szan3 pro, jak contra sobie 
mieć będzie. Na każdy sposób godzi się dziś 
zarejestrować, że „pełne serdecznośoi“ aluzje hr. 
Kalnoky’ego w jego przemowie, w obliczu dele- 
gacyj wspólnych, stały bez wątpienia w związku 
przyczynowym z zapowiedzią wizyty w. księcia 
Mikołaja we W iednia. A co do owych domy­
słów — to chyba ten jeden ohaże się najracjo­
nalniejszym, że i ta wizyta carewicza ii w ogóle 
wszelkie kord alności ro>v jskie, z pewnością nie 
wyjdą na dobre monarchji aabtro węgierskiej. 
Bardzo byłoby na czasie, gdyby kto przy­
pomniał politykom wiedeńskim historję o koniu 
trojańskim... _______________

Zw y c ię s tw o  Gioliltiego.
Lwów 11. listopada.

„Broń un ie  Boże od moich przyjaciół, bo 
s nieprzyjaciółmi sam sobie dam radę 1“ Pan 
Giolitti nie jest wprawdzie psalmistą, ale oba­
wiać się należy, by nie potrzebował za nim tej 
modlitwy powtórzyć. Przeciwników i otwartych 
nieprzyjaciół rządn jest zaledwie garstka w nowo- 
wybranym parlamencie włoskim. G dyby zatem 
opozycja istotnie do tego szczupłego miała się 
ograniczyć grona deputowanych, Giolitti mógłby 
być spokojny. Opierając się na liczebnie silnej 
większości, prezydent ministrów rychło mógłby 
się uporać a taką opozyc,ą i mógłoy być bez­
piecznym i niczego się nie obawiać. W  życiu parla- 
mentarnem ro z s trz y g a  przede wszystkiem liczba 
głosów, a głosy w pierwszym rzędzie się liozą, 
a nie ważą. Dc póki więc rząd ma za Bobą licze­
bną większość, dopóty na stanowiska swojem 
może się oznó bezpiecznym.

Z  tego wychodząc stanowiska, powinna dzi 
s.aj w Rzymie szczera i niczem nie zamącona 
panować radość. Rząd zyskał ogromną w ięk szo ść  
—tak opiewa binletyn wyborów, mimo to jednak 
w głosach radośei i tryam fa słychać wyruźt ię 
" " w  f  k s  uiapu m . i i i  Ci wszyscy, którzy się 
we Włoszech i za ich granicami chcą cieszyć i 
radować zwycięstwem — liczebnie niezawodnie 
świetnem — pana Giolitti’ego, nie mogą to jakoś 
uczynić szczerze i prawdziwie, bo nie mogą się 
zdobyć na wiarę w trwałość zwycięstwa, a chyba 
tylko to zwycięstwo można nazwać prawdziwem, 
które w sobie mieści gwarancję trwałości. Tego 
właśnie o zwycięstwie Giuhtti’ego powiedzieć nie 
można. Gdzie przyczyna tego stanu rzeczy?

Ju ż  w samych wyborach nie znać było za­
pała i temperamentu. Według zgodnych relacyj 
wszystkich pism włoskich udział wyborców był 
tym  razem bardzo mały W szystkich ogarnęła 
jakaś apatja, granicząca prawie z indyferenty- 
zmem. Wyborcami nawet tymi, którzy zazwy 
czaj własne miewają przekonania, kierowała pa­
nująca snać nad umysłami politycznemi Włoch 
w obecnej chwili ż ą a .a  wypoozynkn i jakiej 
takiej nareszcie równowagi. Patrząc na człowie­
ka, bądź co bądź energicznego, rozsądnego, nie- 
pozbawionogo zdolności i wiedzy, a przytem 
znawc stosunków finansowych k raju, większość 
wyborców widzi w nim, a przynajmniej rada 
jest widzieć kotwicę, na której nareszcie stanąć 
będzie mógł kołatauy bnrzami nadmiernych po­
trzeb i m dm iernych żądań, statek gospodaistwa 
pańitwowego.

Taka była główna pobudka do głosowania 
za rządem  i za panem Giolitti’m. Sprawiła do­
bre wrażenia i jego mowa, bez przechwałek, 
wzbudzająca wiarę w p rz y s z ło ść  ekonomiczną 
Włoch. Podobać sit, nugło  i rzetelne postawienie 
sprawy sprzymierzeńców, pohukiw anych, lub 
pożądanych. Niewątpliwie zropił coś pan Giolitti 
sam dla siebie, ale więcej dla niego zrobił czas, 
przez to znużenie, które w umysłach wywołał. 
Wezwanie stronnictw do silniejszego zindiwidua- 
lizowania się, było już i w raporcie do króia, 
poprzedzającym zarządzenie nowych wyborów. 
Powtórzenie go z doia 3. bm. z jednoczesnem 
przyozdobieniem prawicy monarchicznej nazwą 
zachowawców wekazuje, że Giolitti chciał sobie 
zjednać całą lewicę, do której sam zresztą na 
leży, ale nie pozwala jeszefce stawiać przepo 
wiedni, że naraziwszy sobie jednych, gabinet 
wyszedłszy zwycięsko z wyborów, zdoła pozy­
skać sobie trwale drugich Prawdziwie zwyciężył 
ten dopiero, kto się przy zwycięstwie utrzym ał. 
Nienawiści ladzkie trwalsze są od ludzkich mi­
łości. Pewniej też spodziewać się może pan Gio­
litti rzucenia mu ręaaw icy przez Rudini’ego, niż 
podania ręki przez_C-ispi’ego, który nad całą le­
wicą panuje.

Powodzenie zatem w wyborach nie rozstrzy 
ga jeszcze o powodzeniu w wybranj izbie. Prócz 
naczelnej pobudki, as pędzającej do jednego 
kojca, mogły być i były niezawodnie czynnemi 
liczne względy pojednawcze, zalecające cierpliwe 
wyczekiwanie. T a cierpliwość i ta względność 
rychło skończyć się może, gdy przyjdzie do ro­
bót i rozpraw w izb.e deputowanych. Pisząc po 
raz pierwszy o wyniku wyborów, przypomnie­
liśmy przykład Crispi'ego, który w roku 1890 
zdobył olbrzymią w wyborach większość parla­
mentarną, a którego la same w.ększość jnż po 
trzech miesiącach opuściła. Giolitti nie jest dzi­
siaj wolnym od obaw, że ten precedens gotów 
się teraz powtórzyć Jeżeli więc przy rozpo­
częciu pracy parlament»rnej prezydent gabinetu 
spotka się z trudnościami, których przezwyciężyć 
nie zdoła, wyjdą one w pierwszym rzędzie od 
większości, od tych, którzy się dzisiaj m ani­
festują jako przyjaciele rządu. „Boże chroń mnie 
od przyjaciół,.."

ioli lnórwycu.
Z dniem 1. lipea b. r. weszła w życie nowa 

ustawa krajowa, zmieniająca niektóre postano­
wienia ustawy c si:osun&ach prawnych nauczy­
cieli ssół ludowych. Ustawa ta, która miała na 
celu polepszepie bytu nauczycieli ludowych, po­
stanawia między ionemi w art. 12, że w gminach 
wiejskich, stanowiących ogniska przemysłu gór­
niczego, pobierać mają nauczyciele dodatek 
miejscowy o rocznych 50 zł.

Oznacz nie gmin, które ze względu na 
przemysł górniczy zasługują na dodatek miej­
scowy, pozostawił* ustawa Wydziałowi krajow e­
mu w porozumieniu z radą szkolną krajow ą.

Owo* W ydział krajowy nznał, jako miej­
scowości, stanowiące ogniska p rz e m y ła  górni­
czego, następujące gm iny:

W powiecie Dohorodczańskim: Dźwiniarz, 
D U runia; w po w. brzozowskim: W a z a ;  w po w. 
chrzanowskim: Jaworzno z Niedziebskami, Siar- 
sza, Szczakow a; w pow. dobromilskim: Lacko, 
S tarzaw a; w pow, doliniańzkim : Rypna ; w pow. 
drohobyokim ; Borysław Mroźnia, Schodnio* ; 
w pow. gor».okiin : Glinik marjamDolski, Koby- 

Libusza, Lipniki Męcina wielLa, 
Ropica Sękowa, Smry, W ójtowa; w powiecie 
jasielskim : Łężyny, Harklowa; w powiecie ka- 
łusk im : M sjdan; w powiecie kołom yjskua: My- 
szyn, Słoboda ruogarska, R ungary; w powiecie 
krośm .ń ik im : Bóbrka, Wietrzno, Potok, Tara- 
szówka, W ęglówka; w powiecie lisaim : Leszczo-

1)

BIEDNY BOBBY,
i.

—  Tak, moja . droga, zapewniam cię, że nie 
możesz więcej rie  lubieć starych panien i w “cej 
z nieb się naśmiewać, jak  ja  to robiłam, będąc 
w twoim wieku.

Te słowa mówiła miss Hamilton, staruszka, 
która już dobiegałą do kresu dni swoich, żyjąc 
tylko wspomnieniami przeszłości. Straciwszy ojca 
i matkę, oraz wszystkich krewnych, zostaia sa­
ma. Przyzwyczaiwszy sie powoli do swej samo­
tność’, była esołą, a patrząc na figle, które 
płatałam  siedząc „ obok jej fotela, wy bachała 
śmiechem serdecznym, dziecinnym prawie. — 
Chciałam je j czytać, ale głos mój nie mógł być 
długo tak  podniesionym, jak  tego była potrzeba, 
by staruszka dobrze słyszała, gdyż była już 
głuchą. K siążka opadła mi ua kolana, a rozmo­
wa, wcale nie łatwiejsza od czytania, zajęła te­
goż mie -ce

— Nie mówiłam nigdy, że nielubię starych 
panien — odpowiedziałam głosem niepewnym, 
niomając dość odwagi na zupełne zaprzeczenie 
mych słów — owszem, lubię je o wiele więcej, 
niż stwyoh kawalerów O l co do tych, wyznaję 
zzozerze, rue mogę ich znieść!

— Biedna ja  stara, głaoha, zgarbiona — 
mówiłs dalej ataruBzka, me zważajao na moją od­
powiedź, której prawdopodobnie nie dosłyszała.— 
Gdyby mnie to kto w drugim roku tego stule­
cia był powiedział, że ja  kiedyś tak wyglądać 
będę, byłabym  zarar wtedy z żalu umarła.

— Ależ... przecież paa, nie jest tak bardzo 
głuoha — powiedypłam przez grzeczność, wy­
bierając pomiędzy jej wadami jedną, której 
istnienie śmielei można było zaprzeozyć.

W 1802 rokn miałam siedmnaście lat, 
mówiła miss Hamilton dalej, jakby w zamyśle­
niu. Tak, moja a*-oga, o piętnaście lat w yprze­
d a łam  ten w iek, który się obecnie zbliza ku koń­
cowi i w ty m to roku widziałam po raz pier­
wszy mego biednego Bobby, mego biednego i śli­
cznego Bobby -— ( d a ł a  z westchnieniem.

— Kto tc jest Bobby ? — zapytałam  pręd­
ko, przeczuwając instynktem młodości jakąś mi­
łosną idyllę, której bohaterką była ta Jziż nad 
grobem stojąca staruszka.

— Nigdy jej jeszcze nie słyszałam, gdyż 
i znajomuść nasza nie jest jeszcze dawną, wszak 
praw da? Pro zę, opowiedz dli pani historję bie­
dnego Bi bby— nalegałam głosem niecierpliwym.

— B J,.>y? — mówiła miss Hamilton, j a k ­
by do siebie — nieprawdaż, to ładne imię?

— Mój boże —  odrzekłam niecierpliwie, 
każde imię jest ładne, gdy przywodzi na pamięć 
miłe wspomnienia.

— Byłam pewną, że ono ci się podobać bę- 
daie — powiedziała dumnie staruszka, z tą na­
iwną pewnością siebie, właściwą ludziom głu ­
chym. — Go do moie — mówiła dalej — w epo­
ce, o której ci mówię, to jest w 1»02 roku 
utrzymywałam, że piękniejszego imienia nie ma 
na całym świecie. A więc słuchaj, moja droga, 
zaczynam od początku

— S, p cham z największą uwagą — zawo­
łałam  uradowana, że będę słyszeć tę zajmującą, 
jak  sądziłam, idyllę, oraz. że nei będę potrzebo­
wała rozmawiać ze stanowiska, co było trochę 
uciążliwem.

II.
— W  roku 1802 — mówiła staruszku — 

byliśmy w wojnie z F rancją. Zdawało się, jak  
gdyby ten stan wojenny był stanem normalnym, 
gdyż ja  od początku mego życia, które wpra­
wo z.e jeszcze krótkiem było, nie przypominałam 
sobie pokoju w Europie. Dziś, kiedy ou wszech­

władnie panu,e, kiedy lodzie żyją i umierają 
spokojoie, trudno uwierzyć, że kiedyś było ina- 
caej. A przecież tak  było w istocie. W  epoce, o 
której mówię, każda prawie rodzina liczyła 
w swojem gronie jednego lub kilku poległych, 
czy to na wojnie, czy też skutkiem odniesionych 
ran, lub słabośoi, kTóre zwykle wojnie towarzy­
szą. Nasza rodzina służyła zawsze ojczyźnie orę­
żem. Żaden z jej członków nie nosił nigdy su- 
kni duchownej ani ue siedział w kantorze 
z piórem za uchem. Dlatego tez i w tej straszli­
wej dobie strać,.łam cały szereg wujów i kuzy­
nów. Szczęściem Bóg zachował mi ojca, który 
by ł kapitanem oraz komendantem statku „ T h u n  
d e r e r “, statku, krążącego na wodach kanało 
la Manche.

Ja k  ju i  wsuomuiahm, w roku 1802 miałam 
lat siedmnaście i wróciłam właśnie do doma 
z pierwszorzędnej Densji, na której pcbvt wydał 
mi się nieskończenie dsagim i nadnym, i gdzie 
uczyłam się 1 pownego zacnego emigranta mi 
moDych dziejów Francji. Przy tej sposobności 
potrafił on _*siać w mej daszy dziką nienawiść 
dla Napoleona. Ale moja eaakacja nie ogranicza­
ła się na tern tylko nabrałam  nadzwyczajnej 
zręczności w hafde różnemi ściegami i wyhafto­
wałam na kanwie obrazy, przedstawiające „Ofia- 
rę izffaka i „Pierwszy pocałanak Jakóba i Ra­
cheli l “ starego testamenta. Po przybyciu do 
domu z nieznośnej pensji, postanowiłam używać 
błogiej umysłowej nieczynności, pochowałam za­
raz książki na spód mego kaferka, obierając 
haft za ulubione zajęcie. W  dniu, w którym się 
moja opowieść rozpoczyna, mozoliłam się właśnie 
nad ' odtworzeniem twarzy Judasza Iskario y. je- 
dnej z figar „W ieczerzy Pańskiej" Leona da da 
Vinci. Oddana gorliwie mojej robótce, którą 
oświecały promienie rannego słońca, siedziałam 
na krześle o oparcia prostopadłem, gdyż w owych 
czasach myśmy nie były takie wygodnisie, jak  
wy dzisiaj jesteśoie, a pleoy nasze nie był] za-

wate, Łodyna, Uherce, W ańkow a; w powiecie 
nadworniańskim : Pańczyna ; w powiecie sąde­
ckim : K lęczany; w powiecie pilznieńskim : Gra- 
dna dolna; w pow. śniatyńskim : Nowosielica, 
D ż a ry n ; w powiecie starowiejskim Strzelbioe ; 
wreszcie w powiecie żółkiewskim Glińsko.

W ydział krajowy komunikając powyższy 
wykaz radzie szkolnej krajowej, zwrócił i wagę, 
iż należałoby może przeprowadzić dochodzenia 
na miejscu, cz jli istotnie warunki życia w każdej 
z powyżej wymienionych gmin, są tego rodzaju, 
iż w myśl intencji ustawodawcy należałoby 
przyznać dodatki miejscowym nauczycielom la 
dowym.

Sytuacja we Francji.
Wtorkowe posiedzenie francuskiej izby było 

bardzo burzliwe, zakończyło je jednak  wotam 
zaufania dla rządu. Czy wotum to było słuszne? 
Rząd dziwne, zaprawdę, zajął stanowisko wobec 
strejka w Carmaux, okazał się słabym, a sła­
bości nie godzi się chyba uwieńczać uznaniem. 
Z oportanistycznych więc jedynie względów a- 
chwalono to woiutu, upadek bowiem gabinetu w 
takiej chwili, mógłby pociągnąć za sobą nieobli­
czalne następstwa.

Po załatwieniu interpelacji w sprawie ton­
kińskiej, zainterpelował Reinacb rząd w sprawie 
eksplozji. Bernis powstał zaraz z zarzutem, że 
rząd okazał s<ę mei-dolnym do energicznych kro­
ków. Na to oświadczył ministor Loabet, iż rząd 
bez litości postąpi ze sprawcami haniebne go czy­
nu Ferroul zaprotestował przeciw mięszauin so­
cjalistów z anarchistami. Ostatecznie znaczną 
v iększością przyjęto porządek di ienny, w yraża­
jący obarzenie z powoda barbarzyńskiej zbrodni 
■ pochwalający stanowisko rządn wobec niej 
Przeciw iządowi oświadczyło się tylko 94 po­
słów, socjaliści, balanżyści i konserwatyści.

M uistrowie Loabot i Bieard udali się tegoż 
dnia po poładniu do kancelarji kopalń w Car- 
maux i odbyli dłuższą konferencję z zarzadem .

Co do projektowanego zamachu dynamito­
wego, który miano skierować na budynki towa­
rzystwa, policja dotąd nie zdołała w ykryć wmię- 
szanycb w ten spisek osób. Zeznania świadków 
eksplozji, co do indywidum, które podłożyło bom­
bę są bardzo sprzeczne i nic nie wyjaśniają. 
Wndle Figara , widziano wkrótce po 71. jakąf 
kobietę, niosącą podejrzanie wyglądający koszy-c. 
Inn i znów podejrzywają o spełnienie zamachu 
jrkiegoś mężczvznę, k tó re g o  akcent w mowie 
adraazał cudzoziemskie pochodzenie.

N a podstawie tej wskazówki przypuszcza po­
licja, że winowajcą jest jakiś przybyły anarchi- 
Bta. Dyrektor miejskiego laboratorjum oświadczył, 
że anarchiści poczynili ogromne postępy w 
chemji...

Oto wszystko, co na razie udało się zebrać 
dla wyjaśnienia sprawy.

Dodać do tej wiązanki jeszcze należy, iż w 
rzędzie ofiar nie znajdaje się adjunkt policji Fa- 
gard. Rodzaj spustoszenia, jakie Bp ra wił a bomba, 
k*-że domyślać się, że była ona napełniona d y ­
namitem. Przyrządu zegarowego w niej niebyło. 
Najprawdopodobniej była to t. z. „btonbe d ren- 
ver8ement,u zapalająca się przes zetknięcie kwasu 
s.arkowego z solami wybaohowemi

Dom, który obraar za przedmiot zamachu, 
mimo, że 250 lat sobie liczy, bohatersko ep arł 
się i wymaga nieznacznej tylko naprawy.

Pogrzeb pięcia ofia- eksplozji odbył się 
wczoraj (11. listopada), z kościoła Notre-Dame. 
Rodziny ich otrzymują wsparcia państwowe.
.. . 8zsf Policj ‘ A“ d rieu i zarzuca, że po-
lioja obecnie nie dość bacznie osuwa nad anar- 
chistam i; on (A ndrieui) z  .odział uosLonale o 
każdym  kraka anarchistów, zorganizował bowiem 
contre-anarchię, która z rzeczywistymi anareni- 
stami utrzym ywała styczność

Liczne denunc,aeje, któremi formalnie za- < 
sypano policję, i ii-adzają przeważnie zamiar 1 
wprowadzenia władcy raczej w błąd, niż wy- ( 
świecenia jej prawdy. Niektóre osoby, areszto 
wane pod zarzutem współudziału, musiano pu- j 
ścić na wolność, okazało się bowiem, że w ohy- I 
dnej tej Bprawie wcale ręki nie umoczyły. I

Pisma paryskie odzwierciedlają jaskrawo  ̂
usposobienie ladn paryskiego, dając folgę żywe- j 
mu oburzenia. Liberie wykazuje, że strejk w 1 
Carmauz rozdmuchuje znów silnie namiętności I 
rewolącyjne. Mimo pobłażania, następcy Rava- < 
chela zaaldźli sobie sprzymierzeńców a strejku- 
jącycn roDoiników i zaczynają znów szerzyć j 
okropne swe dzieło. Należy z nimi obejść się^ . 
jak  z dzikiemi zwierzętami, należy ich bezlito- J  
śnie ubić. Rząd powinien w poczucia winy, ja- ^  
kiej dopuścił się przez słabość swoją, przynaj- ( 
mniej na przyszłość wystąpić przeciw podżega- i 
czom z całą surowością i energj§. I

W  tym samym tonie przemawia i Jour.
W  ogóle rozlega się w prasie paryskiej 1 

zgodny ton potępienia zbrodniczych zamachów. 1 
Debaty przypisują część winy socjalistom i rady- f 
kałom, którzy robotników w Carmanx podtrzy- , 
mywali r-achętą i poparciem. I  b ad a j czy w tern i 
nie ma odrobiny słuszności. Może teraz przy­
najmniej ochłoną radykali z zapału, widząc, że i 
ich idea, przeniesiona na grunt życiowy , grozi — 
kompletną ruiną społeczeństwa.

Cleveland prezydentem.
G ro ier Cleveland, który już w roku 1884 

ąw yciężył Blaine’a, kandydata republikańskiego, 
jako kandydat demokratyczny, osiągnął i tym 
razem w dnia 4. b. m. przy wyborach prawy- 
borców znaczną Btosunkowo większość, reprezen­
towaną przez 257 głosów. W dnia czwartego 
m irca  wstąpi teź niezawodnie Clereland po raz 
w.óry w progi „Białego aomn.a Jnż pived nim 
zdarzały się wypadki, że wybierano ponownie 
po upływie pierwszej kadencji, p rezyden tam i: 
Waszyngtona, Jeffersona, M adisona, Monroe, 
Jacksona, L ircolna i Granta. Jednakowoż Cleve- 
land jest pierwszym, który raz porzuciwszy 
krzesło przewodniczącego i osunąwszy się w za­
cisze życia prywatnego, ponownie powołany zo­
stał do stera władzy.

W ybór Clerelandi. i z tego względa zasłu­
guje na uwagę, iż dokonany został pod wręcz 
odmiennemi auspicjami, niż to miało miejsce 
przy poprzednich tego rodzaju wypadkach. P rze­
brzmiały dziś bez śladu w Stanach hasła stron­
nictw wyborczyoh : Torysów i Whigów, Aboli- 
cjonistów i zwolenników instytucji niewolnictwa, 
a i utrzym ujący się dotychczas podział stron- 
n.etw nŁ demokratów i republikanów, stał się 
niemal jednoznacznym z tendencjami bezwarun­
kowych zwolenników ceł ochronnych i popie'a- 
ozy systemu wolnego handlu. Zgubna gospodar­
k i  republikanów, popchnęła wiela wpływowych, 
dawniejszych człon! ów tego stronnictwa do oooza 
Clevelanda. Do odstępców należą przedewszy- 
stkiem tak  zwane stronnictwo Indowe (z zacho­
dnich i południowych Stanów), tudzież Niemcy. 
Pozyskał ich przyszły prezydent zapowiedzią 
złagodzenia obecnego systemu ceł ochronnych. 
W  obozie demokrztycznym wyrobiło się bowiem 
przekonanie, że bil Mao-Kinlcya, równający się 
niemal zakaaiw i wprowadzania do kraju obcych 
towarów, wzbogaca wprawdzie pewne grono wy- 
branyoh, aie dla ógółu ludności jest niekorzy­
stnym. Jakkolw iek więc Clereland nie jest zde­
klarowanym zwolennikiem wolnege handlu, a wię­
kszość senatu jest republikańską, to jednak za 
granicą ni6' bez racji żywią przekonanie, że 
z chwilą objęcia władzy przez nowego prezy­
denta nie obędzie się bez prób, mających na 
cela częściowe przynajmniej zmiany w bilu Mae- 
Kinleya.

okrąglone prsez siedzenie w miękich fotelach, 
jak b y  stworzonych dla lenistwa, ówoześni fa­
brykanci nie przyczyniali sie do popełniania z na­
szej strony tego siódmego grzeenu głównego, 
fi»dyż na takiem krześle nie było można wygo- 
dnie ałożyć się do sna, lub marzyć, na czem 
dzisiejsze panny tyle czasu tracą Mój ojciec 
wynajmował dla nas koło Plymouth prześliczny 
domek, coś w rodzaju willi, zachwycające gnia­
zdko, otoczone niezliczonemi kwiatami, nad któ­
remi anosiły się świegocąc i trzepocąc chmury 
ptasząt różnych, od czasu do ctasu  siadająe na 
gałęziach drzew, które osłaniały nasze okna, 
filuternie zaglądając do mnie aby znowa odle­
cieć z .  najmniejszem mojem poroszeniem.

W łaśnie wykończałam nos zdrajcy Ju ­
dasza, kiedy gwałtownie drzwi otwierając, we­
szła moja matka z rauośnym uśmiechem na twa­
rzy i z listem otwartym w rę k u : — Oto jest po­
czta z Plymouth, powiedz ała — ojciec przy­
jeżdża dziś popoładniu.

Dziś popołudnia ? — zawołałam najwyż­
szym tonem mego sopraLU — o jakie szczęście f... 
ale... jakże (o być może?

Stoczył potyczkę z korsarzem francu­
skim — odrzekła m atka siadając na drugiem 
krześle również o oparciu prostopadłem i na no­
wo zaczęto odczytywać list drogiegc naszego oj­
ca. LiBt nie był uwięziony w kopercie, jak to 
obecnie robicie, bo przedtem takich niepotrze 
bnycŁ zbytków nie robiono 1

Zdaje s ię , że okręt doznał jakiegoś 
uszkodzenia, — mówiła m atka dalej — wskutek 
tego są zmuszeni zawiną/ do Plymouth, a ojciec 
korzystŁ ze sposobności, by spędzić z nami kil­
ka  godzin

— H arrah ! — wykrzyknęłam , odtrącając 
moją robotę i w tejże chwili wyskoczyłam, jak  
ballerina, na środek pokoju i zaczęłam tańczyć, 
unosząc dla większego wdzięku suknie cokolwiek 
w górę.

— Bobby Gerard przyjeżdża z ojcem — 
j czytała m atka dalej, nie zwracając na muie wca­

le uwagi — biedny chłopiec, otrzymał kulę 
w ramię i ojciec przywozi go tutaj, aby p rzy­
szedł do siebie.

— A c h ! to bardzo smutne — odpowiedzia­
łam — to wielkie nieszczęście; no, ale przecież 
raz zobaczę tego sławnego Bobby i będę naresz­
cie wieaniałz czy jest podobnym do swego por­
tretu, czy też tylko tak  pochlebiony, o co ja  
stanowczo go podejrzy wam.

Mieliśmy tylko maleńką jego fotominiaturę, 
ozdobioną ramką aksamitną. Na niej jednak 
Bobby był tak  ślicznym, że często i gorąco go ■ 
podziwiałam. Ale czyż kiedy rzeczywistość od- * 
powiada takiemn portretowi ? Co do mnie, nie \ 
sprawdziłam tego. Nigdy na portretach tego ro- J 
dzajuj bowiem -:ażdy choćby najbrzydszy człowiek 
ma płeć aksamitną, z rumieńcami koloru róży, a 
czoło alabastrowe.

T ak — odrzekła wreszcie moja m atka 
z roztargnieniem teraz mnszę wydać rozkazy 
co do jego um ieszczenia; pokój z widokiem na 
ogród bedzie mu zapewne przyjemnym a nasze 
piękne kwiaty i śpiew ptHBząt sprawiać mu bę­
dą rozrywkę. Z temi słowy oddaliła się ma­
tka, a ja zapadłam  w głęboką zaaumę

Bobby G erard był sierotą. Pewnego dnia 
m atka jego, która była starą przyjaciółką mego 
ojca^ czając się słabszą ua siłach, zaprosiła ojca 
do siebie, a powierzając syna jego opiece, prosi- 
to, by jej nie odmówił i zajął się sierotą, który 
niebawem już zostanie sam na świecie. Ojciec 
mój przyrzekł, a ponieważ słowo jego było świę­
tem, dlatego też w istocie całem sercem sierotą 
się zaopiekował.

(Ciąg aal&sn nastąpi.)
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Z zawodu Grover Cle sreland jest jednym  
z najwybitniejszych adwokatów nowojorskich; 
dochody jego roczne sięgają pokaźnej cyfry 50 
tysięcy dolarów. W  Nowym Jo rku  dochod taki 
jest t m bardziej imponującym, gdyż liczba 
adwokatów w tern mieście doszła |UŻ do przera 
źliwych rozmiarów. Porównywano ich nie bez 
racji z wilkami, które głodne gryzą się między 
sobą i zagryzają się na śmierć.

Powierzchowność 01evelanda nie jest by 
najmniej imponującą na pierwszy rzut oka. 
Z razu sprawia on wrażenie skromnego adwo* 
kata z prowincji. Cleyeland jest małego wzrostu, 
k rępy , duża proporcjonalnie głowa spoczywa na 
barczystym  korpusie. Jednakowoż bliżej wpa­
trzywszy się w tę twarz, na pozór nic nic mówiącą, 
o rysach grubych, okraszonych dobrodusznym 
uśmiechem, spostrzega się właściwy jej wyraz, 
przypominający orła W ygięty nos, usta szczel­
nie zawarte, wzrok bystry, majacy w sobie coś, 
co Francuz zw ie : malin  — wszystko to zdra­
dza w Cleyelandzie osobistość - energiczną, nie­
pospolitą.

Znaczną część swej popularności zawdzię­
cza przyszły prezydent swej małżonce, osobie 
młodej, przystojnej i rozumnej, która przed za- 
śluhieniem była jego pupilką Podczas przyjęć 
noworocznych w „Białym domu0, gęsty tłum oby­
wateli okalał ją zawsze, dobijając się z równą 
usilnością o jeden jej uśmiech przyjazny, jak 
o zaszczytny uścisk dłoni prezydenta.

KRONIKA.
. Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko­

ściuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  12. listopada.
Walne zgromadzenie klubu szermierzy we Lwo­

wie w sali III. uniwersytetu o godz. 7. wieczorem.
Teatr: „Dziecko szczęścia.0 Początek o godz. 7. 

wieczorem
Zgromadzenie Towarzystwa zarobkowo-gospodar- 

czego „Samopomoc0 w wielkiej sali hotelu warsza­
wskiego o godz. 7. wieczorem.

Przedstawienie amatorskie klnbu urzędników po­
czty i telegrafu w sali „Froh3inu“ Początek o godz. 
7 '/j wieczorem.

N i e d z i e l a  13. listopada.
Przedstawienie amatorskie „Dme sieroty0 w 

„Gwieździe" o godz. 7. wieczorem.
Zebranie towarzyskie członków Tuw. pedagogi­

cznego w sali gimnastycznej szkoły im. Staszica. 
Początek o godz. wpół do ósmej wieczoiem.

Koncert pani Bogdańskiej w sali „Sokoła.0 Po­
czątek o godz. 7 '/, wieczorem.

Teatr: „Ahbaba" (przedstawienie popołndniowe). 
— „Głośna sprawa.0 Początek o godz. 7. wieczorem.

P o n i e d z i a ł e k  14. listopada.
Posiedzenie izby stowarzyszeń rękodzielniczych 

w kancel rji rękodzielniczej u godz. 6. popołudniu.
Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa dla 

rozwoju i upiększenia miasta Lwowa w sali Kasyna 
miejskiego o godz. 7. wieczorem,

Walne zgromadzenie „Bibljoteki słuchaczów pra­
wa0 w sali III. uniwersytetu o godz. 7. wieczorem.

Nekrologia. EImund R o s s e w s k i ,  urzędnik 
sądowy w Złoczowie, zmarł d. *10. bm. w 32 roku 
życia Nieboszczyk cieszył się powszechną sympatją 
w kołach przyjaciół i znajomych. Gorący patrjota i 
miłośnik literatury ojczystej, wolne od studjów i pra­
cy zawodowej chwile, poświęcał piśmiennictwu. Ob­
darzony żywą fantazją i łatwością formy, rokował 
piękne nadzieje, które śmierć przedwczesna zgasiła 
nagle. Utwory śp Edmunda Kossowskiego drukował 
ODgi Bjrtotłewicz w swym Przeglądzie artysty 
ę.snym, następnie zaś ukazywały się one w wielu 
pismach codziennych i perjodycznyeb. Między innemi 
drukował i Dziennik Polski wiązankę jego wierszy, 
celujących piękną formą i prawdziwie poetyc:i_ym 
nastrojem. Serdeozne współczucie kolegów zmarłego 
towa zyszy rodzinie, dotknięte; ciężko tą niepoweto­
waną stratą. Niech mu będzii lekką ziemia, na któ­
rej kwitły dlań nie same róże.. B, i. p  — 
Lubomir Z a r ę b a S k r z y ń s k i  zmarł d. 9. bm. 
w szpitalu powszechnym w Krakowie. Sp. Lubomir 
był oficerem wojsk francuskich, służył w szeregach 
Garibaldego — nadto Drał czynny udział w powsta­
niu r. 1863, walcząc pod dowództwem Wysockiego. 
W bitwie pod Ridziwiłowem złożył śp. Sarzyński 
dowody odwagi, którą pozjskał sobie seret towarzy­
szów broni.

Kalendarz Sobota ( 12) :  Marcina P. Wsohód 
słońca o godzinie 7. minut 10, zachód o godzinie 4. 
minut 18.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolai polować na 
jelenie, koiły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszoe, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
„tactwo błotne i wodne w oirólności

Członkowie upadłej Kasy zaliczkowej odbyli 
w czwartek posiedzenie w mał< \ sali kasyna miej­
skiego jod przewodnictwem dra Rodeokiego. Według 
sprawozdania z czynności komitetu (referent p Ihna- 
towicz), sprawa przedstawia bię g  ten sposób: 240 
wierzycieli reprezentują sumę 212.324 zł. 39 ot., 
150 przystąpiło do ugod/ na 14°|0 z kwotą 144.170 
zł. 35 ct. Pozostaje przeto kwota do ugodzenia A. 
68.154 ct. 4. Na ti składają się: 28 nieodszuka- 
nych, reprezentujących kwotę 24.000 zi., i odszuka­
nych a nieugodzonych 60 z kwotą 44.154 zł. 4 ct. 
Stan funduszów przedstawia się następująco: 95
członków złożyło 11.465 zł. 25 ct., wypłacono wie­
rzycielom 11.594 zł. 91 ct. Wydatki aamiustracyjne 
wynosiły 3*0 zł. 16 ct. Niedobór więc wynosi 468 
zł. 84 ct. Ugodzonym wypłaoić należy kwotę 8 589 
zł. 4 ct. Do ugodzenia pozostaje 9.541 zł. 56 ct. 
Niedobór obecny 468 zł- 84 ct., w przypuszczeniu 
zaś dalszych wydatków administracyjnych, 500 zł. 
Razem więc 19,099 zł. 44 ct Sumę tę pokrywa 
pretensja kasy w kwocie I5.00o zł. Pozostaje więe 
ogólny niedobór 4.099 zł. 44 ct. Skarżył się nastę­
pnie referent na brak ducha obywatelskiego i wprost 
poczuoia obowiązków u byłych członków kasy, którzy 
w repartycji udziału brać nie chcą.

Cesjonarjuszem obrany został p. Zima, który tak 
nader niemiłą czynność przyjął na siebie. Niniejsze 
zgromadzenie zostało zwołane, by byli członkowie 
Kasy uradzili, co czynić należy, by sumę 4.099 zł. 
44 ct. pokryć.

Po dłuższej dyskusji, na wniosek ks. Lenkiewi­
cza, uchwaliło zgromadzenie, aby sposób przeprowa­
dzenia repartycji pozostawić z całem zaufaniem ko­
mitetowi ratunkowemu i dać mu pełnomocniotwo, aby 
wszelkiemi możbwemi środkami starał się ściągnąć 
kwoty z repartycji od członków, zalegających, lub 
ociągających się.

Mianowania. W iener Ztg. ogłasza: Radca ra­
chunkowy Tadeusz Żebrowski, mianowany starszym 
radcą rachunkowym; zaś rewidenci rachunkowi: Jan 
Sehindler, Zenon Szydłowski i Aleksander Pochmarski, 
radcami rachunkowymi ki aj owej dyrekcji skarbu we 
Lwowie.

Saiomejkl W niedzielę, 13. bm. między 5 a 
7 godziną popołudniu zainauguruje towarzystwo św. 
Salomei w kasynie mieBzczańskiem. dawne, taką sym 
patją u publiczności cieszące się „herbatki Pora 
bardzo odpowiednia i szczęśliwie obrane Wśród 
obecnej bowiem słoty, zwłaszcza w niedzielę, tysiące 
osób błąka się w tych właśnie godzinach, nie wie­
dząc co z sobą począć. Sądzimy, że powodzenie 
„herbatek1* jest zapewnione, zwłaszcza że znaną 
jest naszej publiczności poezoiwa działalność towa­
rzystwa św Salome*, które od kilku lat setki wdów 
i sierót ntrzymuje przy żyoiu.

Pierwsze walne zgromadzenie członków „To­
warzystwa dla rozwoju i upiększenia m. Lwowa0, 
zapowiedziane na 14. bm. o godzinie 7 wieczorem 
w sali kasyna miejskiego, budzi w szerokich kołach 
wielkie zainteresowanie, gdyż poprzedza je wieść, 
że przedmiotem ożywionej i pouczająoej dyskusji 
będą kwestje, dla lozwoju naszego stołecznego grodu 
zasadnlozego znaczenia, a w dyskusji fachowej i 
z szerszego poglądu ra sprawy traktowanej, zabrać 
maią gło3 pierwszorzędne powagi naszego miasta.

Na listy członków „Towarzystwa góla roz­
woju 1 upiększenia m. Lwowa0 wpisali się w dal 
szym ciągu pp .: Dr. Władysław Łoziński, prokura- 
torowie państwa Władypław Seredowski, Ksawery hr. 
Dzieduszycki, Kajetan Chyliński, Juliusz Gizowski, 
Stanisław Pizyłuski i Wiktor Piwooci, publicysta 
Jan Śliwiński, kapitaliści Szvmon Lnwin, Zygmunt 
Tygier, Maurycy Beetb, tudzież pani Anna La- 
teiner

Z sfer kolejowych. Naczelnikiem stacji koki 
państwowej w Przemyślu zrstał zamianowany starszy 
inżynier p. Hubl.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Lichwin, w powiecie tarnowskim, na dokoń­
czenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w- tym czasie była -f- 1‘5°C., nąj- 
wyższa -j- 2'0')C., najniższa -J- 1 0r’C.

Na dziś zapowiada sUuja spostrzeżeń Szkoła po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku wsohodni, 
co do siły słaby (2); średnia temperatura doby około 
+  1°C„ niebo będzie zachmurzone, a wzg.ęana 
wilgotność powietrzu około 85 proc.; opadu nie 
będzie.

Brylantowe wesela. Dnia 7. b. m. obchodzili 
państwo Jan na Skrzynnie hr. Dunir Suligostowski 
i jego małżonka Emilja z Radziejowskich, właściciele 
dóbr Głębokie i SąDiadowioe w samborskiem, brylan 
towe wesele (60 letnią rocznioę ślubu).

Emigracja ludu do Rosji. D iło  otrzymało kilką 
korespondencyj z okolic powiatu zaleś zezy ckiego i 
czortkowskiego, gdzie, jak wiadomo, ruch wychodźczy 
wśród ludu największe przybrał rozmiary. Korespon­
dent pisząc o przyczynach emigraoyjnego szału, 
w szozególności wskazuje na nędzę, o której nie ma 
wyobrażenia Ind zachoduich stron naszego kraju. — 
Lekceważenie włościanina, niejednokrotne dokuczanie, 
jakiemu podlega, wytworzyły niezadowolenie z poło­
żenia socjalnego i politycznego, a gdy niecne pod-

ló)

Mąż-wdowiec.
Powieść z angielskiego 

IS^T. B R  A D D O  IsT .

(Ciąg dalszy)-

Młody człowiek by ł bardza zadowolony z 
ij oferty i nie mógł znaleź: dość słów do
odziękowania Drewowi za jeg° uprzej- 
tość.

Czas, potrzebny do załatwienia spraw ma 
ttkowych Drewa, minął bardzo szybko i na­
jeżcie nadszedł gorąco oczekiwany dzień, w 
tórym obaj znaleźli jię na parostatku, mającym 
:h przewieźć do Anglji.

Drew opuszczał Australję prawie bez żalu, 
ikkoiwiek tataj znajdował nieraz w mozolnej 
racy zapomnienie twych trosk - -  ale teraz 
schał do Anglji z tą  nadzieją, że uda mS 
ę wszystko naprowadzić znowu na właści- 
e tory.

„Jest kobietą, a więc można o nią wal 
zyć ; jest kobietą, a więe można ją po 
yskać0.

Te Hłówa wielkiego poety wlewały w jego 
uszę pewną pociechę i wciąż je oobie powta- 
zsł, przechodząc się tam i ssm po pokładz'e i 
ia zważając 7goła na ta, że odgłos jego kro- 
ów drażni widocznie Kaeburne’a

— Słowo daję - zawołał w k o ń m znie- 
ierpl wiony młodzieniec — pan nawet spać czło­
wiekowi nie pozwolisz I

— Kochany przyjacielu, przecież pan nie 
lasz zamiaru układać się do snu na pokła­

dzie — odparł Drew spokojnie, zatrzymując
się na miejscu, —  W ierz mi pan, nie miałem 
najmniejszego pojęcia o tern, że moja prze­
chadzka w czemkolwiek ci przeszkadza Mam 
już takie przy-.wyczajenie, ze skoro tylko się 
zamyślę, zupełnie bezwiednie zaczynam chodzić 
tam i napowrót.

— Hm! pan bo w 03tatnieh czasach co 
chwila zapadasz w zadumę — zauważył Rae- 
burne. — Doprawdy, nie pojmuję, nad czem
pan sobie suszysz głowę. Musi. w tern
coś b y ć . .

— Nic takiego, cobyś pan mógł odmienić — 
brzmiała trochę szorstka odpowiedź. — Myślę 
o czemś, co ctało się przed laty...

—  Nie zaprzątajie się pan przeszłością — 
przerwał mu Raeburne —  ale myśl raczej o 
pięknej, radosnej teraźniejszości. Patrz pan 
naprzód, ile tylko chcesz, ale nie wstecz J e ­
stem przekonany, że w przeszłości pań ikiej 
nie ma nic takiego, czego byś pan mógł ża­
łować.

Drew milczał, ale ręce jego zaciskały się 
kurczowo, jakby  w ten sposób chciał poskromić 
burzę, która nim wevrnątrz miotała, pod­
czas gdy młody człowiek ciągnął dalej rzecz 
swoją.

— W ygląd-sz pan naprawdę tak, ja l  gdy­
byś szedł na ścięcie. Wogóle od chwili, w 
której zdecydowałeś się wrócić ze mną do oj­
czyzny, zmieniłeś się pan bardzo. Powiedzże mi 
pan, co jest właściwie tego p rzyczyną?

Drew odwrócił się .ucham  ęw ałtow rym  i 
począł s’ę znowu praechadzać. Cóż móg. po­
wiedzieć na swoje usprawiedliwianie młodemu 
przyjacielowi gdyby tenże dalej nacierał nań 
pytaniami ? Nagle przystanął przed nim i rzekł 
głosem suchym, uryw anym  :

— Chodzi mi głównie o to, że... że nie

szepty emisarjuszów moskiewskich jakby silnym wia­
trem owionęły niezadowolone umysły, ruszył lud 
z odwiecznych siedzib i poszedł za kordon. Lo sze­
rzenia i wzrostu nędzy wśsód ludu, przyczyniają się 
w pierwszym rzędzie ciężary podatkowe. W roku np. 
bieżącym podatki pośrednie i bezpośrednie z do­
datkami dla każdego gospodarza w powiecie zale 
szczyckim tak się przedstawiają: podatek gruntowy i 
domowy, jak wszędzie, dodatek powiatowy wynosi 
57 pre., gminny 34 prc., szkolny 38 prc., konku­
rencyjny 50 prc,, na djaka 8 prc., razem ? 87 pro. 
Gospodarz średnio zamożny, mający 4 morgi gruntu, 
nie jei t w stanie w żaden sposób opłacić tak wyso­
kiego podatku, chooiażby nawet dzień w dzień cho­
dził na roboty drogowe. Nędza zatem, upośledzenie 
i agitacje moskalofilskie wywołują lud ze wsohodnich 
granic kraju naszego i pędzą pod panowanie knuta 
na zatratę. Na wiosnę najprawdopodobniej ruch wy­
chodźczy o wiele jeszcze większe przybierze rozmiary, 
i obejmie powiaty, dzińaj od niego wolne. Na razie 
nawet brak rady, któraby zapobiegła szałowi.

Zawisie szczęścia. Przed laty m!eszkało w 
Czerniowcach małżeństwo B., francuskiego pochodze­
nia. Małżonkowie, nie wiadomo, z jakich powodów, 
rozdzielili się dobrowolnie i mąż wyjechał do Sabau- 
dji, żona zaś pozostała nadal w Czerniowcach. Przez 
długie lata nie było wiaści o panu B., aż niedawno 
temu, skutkiem poszukiwań żony, doszła wiadomość, 
że pan B. umarł. Pozostała wdowa wyszła tedy po­
wtórnie za mąż, za pana IC. z Radowiec, i tamże 
obecnie przebywa. Tymczasem przed kilku dniami 
zjawia się w Czerniowcach wiekowy jegomość i do 
pytuje się o miejsce pobytu pani B., twierdząc, że 
jest zaginionym jej mężem i powraca z? Sabaudji. 
Dowiedziawszy się, że żona wyszła zamąż, uda) się 
rzekomy B. do Radowiec. Jeżeli nie ma się tu do 
czynienia z oszustem, to łatwo sobie wyobrazić, jak 
szczęśliwą będzie pani B., skoro ujrzy się małżonką 
aż dwóch żyjących mężów!

Sam 8ię 08Karźył. Na inspekcję czerniowieokiej 
policji przybył dnia 8. bm. młody człowiek i prosił 
6 spisanie z nim protokołu, albowiem ma zeznać 
ważne sprawy. Oświadozył dalej, że przybył w nooy 
z Salcburga, skąd jest rodom, że nazywa się Win­
centy Urmasy-Boldiaso i że zamordował w Peters­
burgu swoją kochankę za to, że nie chciała być mu 
wzajemną. Młodzieniec ze skruohą opowiedział szcze­
góły morderstwa, którego miał dokonać wystrzałem 
z rewolweru, i dodał, iż sumienie nie daje mu spo­
koju, dlatego też, w pierwszej chwili uciekłszy, obe- 
ouie sam się oskarża. Młodego człowieka oodano są­
dowi krajowemu karnemu, który wdrożył dochodze­
nie, celem zbadania autentyczności zezuań.

Curiosum. Znana z dziwacznej taktyki, nieu 
sprawiedliwionej częstokroć żadnemi merytorycznemi 
względami, cenzura rosyjska dostarozyła nam zoow
materjału do komentarzy, niezbyt pocnlebnie o niej 
świad czącyeh. Oto zakazano tak na scenie, jak w
•biegu księgarskim, sielanki romantycznej Kordjana
Ujejskiego pt. „Pierwiosnki". Utwór ten, niewinny 
w całem tego słowa znaczeniu, drukowany był w 
swoim czasie w Śiciecie, posiadającym wówczas de­
bit w Królestwie i w Rosji. Dlaczego sielanka ta,
wydana oddzielnie, okazała się cenzurze niebezpie­
czną — niewiadomo. Zdaje się wszakże, że któremuś 
z ozłonków szanownego komitetu cenzury pomięszały 
się imiona Kordjana j K o r n e l a  Ujejskich....

Niezwykły samobójca. W osobliwy sposób ode­
brał sobie w Behós Csaba na Węgrzech życie pewien 
70-letni starz'0. Przyniósł on na cmentarz trumnę i 
krzyż, a ubrawszy się w 3zaty odświętne, zawiesił 
się na bramie cmentarnej. Znaleziono przy nim 2 z ł . : 
jeden dla kantora, Irugi dla grabarza.

Głośny bandyta sycylijski, Caruso, oddał się
sam w ręce władzy. Na wyraźne życzenie, musiał go 
prefekt z Trapani odebrać osobiście.

Defraudacja Raindla, adwokata w Wiedniu, o 
kłórej donosiliśmy wczoraj, sprawiła w szerokich 
kołach wiedeńskich przykre wrażnnie. Do klienteli 
Raindla należała rodzina cesarska i najwyższa arysto­
kracja. Raindl sprzeniewierzył z funduszów sierociń- 
skich kwotę 12U.000 zł.

Mordowanie emigrantów. Grodzieński sąd okrę­
gowy, na swej ostatniej kadencji w Białymstoku, o- 
sądził między innemi rozgłośną sprawę Kulikowskich, 
oskarżonych o mordowanie emigrantów. Gorąozka, 
która w latach ubiegłyea opanowała oałe niemal 
Królestwo, udzieliła się — jak wiadomo — i wielu 
okolicom kraju zachodniego. Zwłaszcza wielu włościan 
emigrowało z zachodnich powiatow gubernji grodzień­
skiej : białostockiego, bielskiego i sokolskiego. Wy 
ohodźcy ci przeohodzili zwykle granicę potajemnie, 
bez paszportów, przyczem lndnośó p -graniczna uła­
twiała im przedostanie się przez n;ą, naturalnie za 
pieniądze. W liczbie takich przewodników emigrau- 
ów potajemnych znajdowali się między innymi: Wi­

ktor i Piotr bracia Kulikowscy, tudzież żona osta­
tniego, mieszkańcy wsi Mońki, leżącej w obrębie po­
wiatu białostockiego, na pograniozu gubernji łomżyń­
skiej Proceder ten przenosił im znaczne zyski; nie 
zadowoliły one jednak występnych ładzi,. W okolicach 
Moniek poozęły wkrótce krążyć głuche wieści, jakeby 
Kulikowscy zajmowali się zabijaniem emigrantów, 
których podjęli się rzekomo przeprowadzić; przestęp­

stwa te K mieli popełniać w widokach zysku. Śledz­
two wykryło, że oała rodzina Kuliki wskicb zajmuje 
się istotnie mordowaniem emig antów, ale czyni to 
w nie tak znacznych rozmiarach, jak o tern po wsiaeh 
opowiadano. Wykryto między innemi, że Kulikowscy 
zabili i ograbili Pankiewicza i Jakowicza, włościan 
powiatu sokolskiego, którzy zamierzali emigrować do 
Ameryki. Złoczyńcy sami się im narzucili, proponu­
jąc przeprowadzenie wyohodźców pizez granicę; gdy 
ci ostatni im zaufali, Kulikowscy zaprowadzili ich do 
lasu i tam w okrutny sposób zamordowali, tudzież 
ograbili na paręset rnbli. Świadkowie, w liczbie 52, 
potwierdzili w zupełności dane, dostarozone przez 
śledztwo pierwiastkowe. Wyrokiem grodzieńskiego 
sądu okręgowego, oskarżeni zostali skazani na pozba­
wienie wszystkich praw stanu i zesłanie do robót 
ciężkich : Wiktor Kulikowski na lat 20, inni na lat 
10 ao 15.

Echa eksplozji paryskiej. Gdy minister prezy­
dent Loubet pojawił się z kondoleneją u rodzin ofiar 
zamachu, przyszło do przykrej sceny. Wdowa po 
inspektorze policji Trolop, wybuchła gwałtownym 
płaczem, wyrzekając na rząd i jemu przypisnjąc winę 
nieszczęścia.

W Paryżu teraz panika dynamitowa zapanowała 
znowu. Kilkakrotnie alarmowano policję jedynie z po­
wodu strachu, który, jak wiadomo, ma wielkie oczy. 
Nie brakło epizodów humorystycznych.

Czynszowniiy domu przy Opera-Avenue zawe­
zwali gospodarza, by opróżnił znajdujący się tam 
skład węgla z Carm iux.

Yacąuerie twisrazi w łicp p tl, że zamachu mógł 
się dopnśció tylko jakiś Niemiec.

Donoszą jeszcze, że Lagaese, obrońca Ravachol’a, 
oświadczył pewnemu reporterowi, jakoby Ra^achol 
przepowiedział, że z nadejściem zimy ponowią się 
zamachy dynamitowe Zdaniem jego, w lecie trudno 
operować materjałami wybuchowe w i bez narażenia 
siebie samego na niebezpieczeństwo.

Sprawa Boernaud. Z okazji uroczystości, urzą­
dzonej przez oficerów szwajcarskich, na której poja­
wili się oni oczywiście w uniformach, przybyła dnia 
30. października o godzinie 4 popołudniu szwajcarska 
chorągiew związkowa w otoczeniu szwajcarskiego 
sztabu jeneralnego i wszystkich dywizjonerów na 
dworzec w Genewie. Bufet miejsoowego dworca, 
dzierżawiony przez B'rancuza Laurin, zdobiła trójko 
lorowa francuska chorągiew. Owoż inspeaior kolei 
Paryż Lyon-Morze śródziemne, wyraził się wobec 
panny Laurin, że iestto niestosownem, aby podczas 
uroczystości specjalnie szwejcarsaiej, wywieszano 
sztandar francuski. Panna Laurin oświadczyła, że 
zdejmie trikolorę i tak w istooie uczyniła.

W kilka dni później otrzymał Boernaud list, 
podpisany przez „Grupę Francuzów0, a zawierający 
eały szereg obelg. Nadto uwiadomiony o oałej spra­
wie francuski minister komunikacji Viette, usunął 
pana Boernaud z posady inspektora.

Z tego to powodu rząd szwajcarski wystosował 
ostrą notę do rządu francuskiego, a prasa berneńska 
wzywa rząd, Dy wykupiła z rąk francuskich dworzec 
w Genewie, choćby to miljony miało kosztować.

W c.iłej Szwajcarji wywołała sprawa Boemond 
ogromne wzburzenie.

Obłąkany. Z galerji izby deputowanych w Pa­
ryżu, rzucono do sr-li kilkadziesiąt egzemplarzy pam- 
fletu: „Zdemaskowane łotry0. Indywiduum, które to 
uczyniło, zaraz zosiało aresztowane Nazywa się Ale­
ksander Hollet. Był on już raz w rb. za podobny 
czyn więziony i uznany wówezas za obłąkanego.

Pobożne życzenie — Mój Boże, żebym tak 
teraz mógł wyKupić mój zegarek, tobym przynajmniej 
znów miał co do zastawienia !

Napad rozbójników. Na Kaukazie w drodze do 
Abastumanu, znajdują się źródła siarczane i urzą­
dzone łaźcie, do których licznie się zjeżdżają ludzie 
zdrowi i chorzy. Niedawno na łaźnie te napadia 
banda rozbójników, przyczem pewna panienka, z Ku- 
taisu tam przybyła, została zabitą, a kilka osób po­
ranionych.

Stajnie kobiece. Dotychczas parę kobiet zale­
dwie we Francji y ysełało na wyścigi swe konie, 
które biegały pod przybranemi nazwami właścioieli. 
Pani Lataihe de Fay, żona słynnego franouskiego 
hodowcy, po śmierci swego męża przez lat kilka 
zdobywała nagrody na turfi« Księżna de Castries 
otrzymywała także anonimowe tryum f. Oaiatmuni 
czasy, do dam z wielkiego świata, zajmujących się 
sportem, przyłąozyły się dwie panie: jedna stowa­
rzyszona Komedji franuskiej, itóra pragnęła przy­
brać pseudonim: „hrabiny dlAroy*, druga z pół -
światka, życząca sobie zapisywać na programach 
wyścigowych przybrane uazwisko hraDiny de LanSou- 
Nowe ustawy turfowe we Francji sprzeciwiąią się 
jednak temu. Odtąd każdy hodowca, ozy rei ho- 
dowozyni, będą mogli wysyłać konie pod swoiem 
jedyB'e nazwiskiem. W Anglji księżna Montrose na 
lat kilkunastu posiada własną stajnię, leoz konie bie­
gają pod nazwiskiem jej męża; pewna aktorka an­
gielska ma także swcje wyścigowce.

Laureat. Do szkoły centialnej sztuki i prze­
mysłu w Paryżu, przyjęto w roku bieżącym, w dra­
dze konkursu, 259 kandydatów. Na pierwszem 
miejscu listy, przez Journal Ofjiciel ogłuszonej, 
czytamy nazwisko p. Sekutowicza, jako takiego, który

najchlubniej wywiązał się i zadau konkursowych. 
Ojciec laureata, autor ogłoszonej niedawno pracy 
geologicznej, jest członkiem rady administracyjnej 
to warz; .-ra „Familistóre de Guise“, którego zało­
życielem był Godin.

„De Univer80“. W wiekach śreanici niepośle­
dnią wziętością oieszyło się dzieło opata RhabanuBa , 
Maurusa i  Fuldy. Nosi ouo tytuł ogólny „Dc Uri- 
yerso“, a składa się z dwudziestu dwóch rozdziałów. 
Przytoczymy kilka oytat: „Wszelkie choroby pocho­
dzą od czterecL płynów, zawartyon w ciele luaz- 
kiem: krwi, cholery, melancholji i fiegmy. Z ohwilą, 
gdy jeden z tych płynów uzyskuje w ciele przewagę, 
•horoba gotowa**. „Kozioł skalny jest zwierzęciem 
gwałtownem. Ma en tak szaloną naturę, że Łrew 
jego rozpuszcza w sobie djament, który SKutecznie 
opiera Bię działaniu ognia i żelaza**. „Salamandra 
największą obdarzona jest silą niszczącą z pomiędzy 
wszystkich zwierząt trujących. Dosyć jes*, aby wy­
pełzła na drzewo, a zaraża wszystkie kwiaty i owoce, 
lak, iż te ostatnie są straszliwą trucizną dla ludii. 
Pijący wf)dę ze studni, w której przebywała sala 
mandra, umierają bezzwłocznie. Zwierzę to opiorę 
się działaniu ogaia, w promienich nie czuje bólu. 
a nawet gasi go z łatwością0. „Sól, sal, pocLodjdfl 
z wody morskiej, a zbierana bywa na wybrieiac-^l 
wód wielkich. Pozoitaw;ona w stanie aarystalieo- 
wanym na noc, rośnie od promieni księżjoowyoh'*. 
Cytaty powyższe dają miarę, jakiemi prawdami prze­
pełniony jest i rozdział o truciznach w dziew opata 
Rhabanuia Maurusa. >

Skandaliczna sprawa rozegrywa się wobec try 
bunałów londyńskich. Przypomina ona smutny „pro 
oes perłowy0 pani Osborne. Jenerałów a SmytL a taje 
przed sądem przysięgłych, oskarżona o pętwarz przei 0 
porucznikową Leader. Obie są młode, bardzę dobrzn^ 
widziane w najlepszyon eferaoh towarzyskich, oEycR?!^ 
zamożne. Znały się, będąc podlotkami w pensjonacie 
j^rzed ośmiu laty — przyjaźniły się aż do jesieni rz- 
Wtedy to jenerałowa zaszła pewnego dnia do swotegc 
jubilera, Dibdina. Rozpatmjąe się w ncwoźciaoh, spe 
et-zeMa broszę brylantową niewielLiej wartośoi — 
okuło 10 fnt sterl. „To moja brosza! — zawołań 
— sLąd się tu wzięła?0 Jubiler odpowiedział, ż# 
inna jego klientka sprzedała mu tę brosze przed 
kilkoma dniami. „Jak się nazywa złodziejka?f - - 
zapytała pani Smyth, a usłyszawszy nazwisko Leader, 
zapowiedziała, że każe ją aresztować, nie wątpiąc, ze 
poruoznikowa ukradła broszę w ciągu ostatniej wi­
zyty. Miało te być 22. wrzainia. Tymczasem pani 
Leader uirzymuje, że broszę przysłał je) niejan ka­
pitan Trench z Indyj do Egiptn, gdzie bawiła k mę­
żem przed dwoma la ty ; że był to spóźniony podaru­
nek ślubny i że po zaszłej śmierci kapitana, broszę 
sprzedała jubilerowi Dibdinowi, biorąc za nią około 
2 fnt. sterl. i zegar kominkowy, którym to zegarem 
■ii darzyła natychmiast ozekająoego na nią w ulicy 
przyjaciela, kapitana Hill’a. Sprzedaż odbyła się, we­
dług zapisLow Dibdina, 22 wrześniu. Ale poruozni­
kowa zapewnia, że już dzień przedtem chciała sprze­
dać broszę innemu jubilerowi, nazwiskiem Stok« ; 
że może przywołać świadków posiadania broszy tej 
przed dwema laty itd Obie Btrony są reprezentoa ane 
przez najwybitniejszych prawników, a sprawa potrwa 
dni kilka, bo obydwie panie mają tłum świadkóy. 
Mężowie nie figurują dotąd w procesie.

Wąż morski. Legenda o wężu morskim, jak 
sfinks, odradza się wiecznie e popiołów. Dzienniki 
angielskie podają szczegóły o ukazaniu się teg< po­
twora na wybrzeżu afrykańskiem pomiędzy Gay 
Beaoh i Lagos. Oglądali go podobno na wrune 
oozy pasażerowie, oficerowie i majtkowie statku 
„Angola", który przybył w tych dniach do Lirąr- 
pooln. Wszystkie osoby, znajdujące się na parowe! 
w ozasie tej przeprawy, podpisały zaświadczenie, 
stnierdzaiąr—, iz widziałT potwora w dziej białj : 
opis ich jeat tak dalece dokładnym, iż rysownik 
Daily Oraphic nie zawahał się przedstawić czytel­
nikom węża morskiego. Bardzo słusznie ..

Generał Dodds Szczególną jest biogcofja 
głównodowodzącego wojskami irancuskiemi w Daho- 
meju Rodzina Dndds ów pochodzi z aJ-giji, dziadek 
przeciwni) a króla Behanzina przeniósł się w zeszłem 
stuleciu z Wielkiej Brytanji do angielskiej kolonji w 
Afryce, Gambji; w roku zaś 1817 zamieszkał w 
Sł int Louis w Senegalu i pojął za małżonkę murzynkę ' 
z plemienia Peulhe’ów Syn jego również ożenił się 
z Senegalką. Wnuk jego zaś urodził się w roku 
1842. a wychowywał zas we Francji, gdsie obrawszy 
zawód wojskowy, kształcił się w wojennej szkulr t  
Saint-Cyr. Opuścił zakład teu u roku 1862 z raugą 
poaporucznika, w roLu 1867 był już porueinikLem, 
a w dwa lata później, odznaczywszy się pudozas za­
burzeń na wyspie Rćunior, postąpił na kapitana. W 
toku 1870 walczył w armji Mao-Mabona. Wziętj do '  
niewoli pod Sudanem, zdoiał wymknąć się z Niemiec 
i wrócic do Francji. Wstąpił wówczas do armji e 
nad Loary. Rząd republikański mianował go 24. 
grudnia 1870 kawalerem legji honorowej za wale­
czność. Po roku 1870 podał się o przeniesienie do 
wojska kolonjalnego. Służył w Kochinchinie, w Ton- 
kinie i w Afryce. Wsieazie wyróżniał się wybitnemi 
zaolnuściami, dzielnością charakteru, a nadto nadzwy­
czajna wytrzymałością na trudy i akwar afr;kans/i, 
którą to ostatnią zaletę zawdzięcza swojemu mięs.a-

mam własnego domu, gdeiebym mógł zamie­
szkać. A do pańskiego wciskać się r  e chcę... 
Pana to będzie cieszyło, że będziesz mn‘e gościł 
u siebie — o tern jestem przekonany — ale jak 
przyjmie mit* m atka pańska i inni ?

Raeburnb zerwał się z miejsca na równe 
nogi, położył rękę na ramienia D icka i w patru­
jąc mu się w oczy, zaw ołał:

— Kochany przyjacielu, czy pamiętasz pac 
o tern, coś uczynił dla m>ii( przed sześciu 
miesiącami ?

— To było głupstwo i może bardzo mało 
przemawiać za mną...

— Poczekajno pan i przekonaj się wpierw, 
co moi o tern myślą. Na honor, będziesz pan 
dla nich wszystkich prawdziwym bohaterem.

— Być może, jeżeli pan ^araz zadinies* 
w wielką trąbę, jak  to zresztą rawyczaj czynisz.

— A wiec będę mówił o panu tak  mało, 
ja k  się tylko da, a mimo to wyjdzie wszystko 
na wierzch ja k  oliwa. Moja kuzynka chce wie­
dzieć wszystko i pan będziesz mu uał jej opo­
wiedzieć. Nie będziesz pan mógł stawiać jej 
oporu, tak bowiem jest piękną i zachwycającą.

— Pan masz swój dom, rodzinę i przez 
całe życie byłeś kochany — odrzekł Drew, n a ­
daremnie usiłując zmusić się do uśmiechu — i 
nie mógłbyś nawet zrozumieć, co to znaczy, 
żyć bez tego wszystkiego. Przi byłem w An- 
stralji lat blisko sześć, a teraz wracam do ojczy- 
z ry  gdzie ani jeden przyjaciel mię nie powita. 
G dyby nie pan, wogóle nie wiem, czy kiedy­
kolwiek wybrałbym  s ę w tę podróż.

— O, szczęście i miłość możesz pan zaaleźć 
teraz — rzekł” Raeburne.

— Wiem o tem — odparł szybro Drew. — 
Chcesz pan powiedzieć, że nie jestem jeszcze 
tak  stary  — mam zaledwo lat trzydzieści jeden 
— i posiadąm wielki m ajątek, dzięki zacnemu

człowiekowi, którego zostawiam tam w samo­
tnym grobie. Ale na cóż mi się to wszystko 
p rzyda? Zazdroszczę najbiedniejszemu w yro­
bnikowi którego żywot pobłogosławiony jest 
żoną i dziecięciem...

— I pan też nie możesz zrobić nic lepsze­
go, jak  ożenić się. W  okolicy W hitefriars, k ie­
dym ją opuszczał, było jeszcze muóstwo ładnych 
panien Nie sądzę, aby do tej pory w .zystkie 
znalazły mężów. Spróbuj pan szczęścia ..

D ick wpadł mu w tej chwili w słowo.
Ani słowa więcej o tem, Raeburne, 

proszę pana. Ognisko domowe i żona nie są 
dla mnie, tak, jak  w o. ó li nie dla mnie 
Bzczęście !

R zeałszy te słowa, odwrócił się i nie zosta­
wiając nawet zdziwionemu przyjacielowi czasu 
na odpowiedź, odszedł do swojej kabiny. 

R o z d z i a ł  XI.
Whitefriars.

Nie będziemy się dłużej zatrzymywali przy 
podróży naszych bohaterów; wystarczy powie­
dzieć, że po pewnym czasie^ud&ło się Drewowi u- 
wolnić nieco od melancholji, k tóra tak mocno 
nim była owładnęła Doprowadził nrzynajmniei 
do tego, że szczery brał udział w planach, jakie 
niewyczerpany w pomysłach Raeburne t,nuł na 
przyszłość. Jakkolw iek sam siebie prawie niena 
widził z powodu fałszywej roli, jak ą  zmuszony 
by ł odgrywać, mimo to nie mógł Drew odmówić 
sobie tej jednej pocieszającej myśl;, że w<<zyst;ko 
jeszcze może wziąć dobry obrót.

J ak  do tej pory było dlań poniekąd przy 
kre każde choćby tylko wymienienie imienia 
Łucji, tak teraz chciałby by ł wszystkiego o niej 
się dowiedzieć i pod tym względem był istną 
plagą dla Raeburne’a, którego zaiypyw ał py ta­
niami o jej nawyknienia, przymioty, wyglądanie r 
ym podobne rzeczy, a zakochany młodzieniec

odpowiadał na wszyutbo długo i szeroko, me 
starając się wcale ukrywać swego jzczeiegc dla 
pięknej kuzynki entuziazmu.

Zaledwo wylądowali, objawił Drew żądacie,, 
które wprawiło młodego jego przyjaciela w  po­
dziw i niemałą wesołość — oto chciał me mniej, 
nie więcej, tylko jak  najprędzej sprawić sobie 
ubranie według angielskiego kroju i następnie- 
zająć się uporządkowaniem swej toalety.

— Na honor, Dicku — rzekł Raeburne 
wesoło — j żeli nie będę baczył na Biebie. to

tóweś pan jeszcze odsądzić mię od Łucji... 
Z ia je  mi się. że pan umyślnie starasz Bię uczy­
nić pięknym.

Młodemu chłopakowi ani przez myśl nie 
przeszło, jak  bliskim był p-awdy, gdy mówił te 
słowa, na które jeayną odpowiedzią Dicku był 
suchy, krótki śmiech, zakończony westchnieniem.

Dopiero gdy obaj Biedzieli w wagonie pocią­
gu kolejowego, który z każdą chwilą cóliżał ich 
do miejsca przeznaczenia, zroaamiał D ick całe 
znaczenie k roku, k tóry  zam rzał uczynić i na 
czole jego zaperliły się krople zimnego potu na 
myśl o tem, coby się stało, gdyby go Łucja po­
znała. Raeburne by ł cały zatopiony * czytania 
Times a i ślepy n» wszystko, co się dokoła niego 
działo, mógł tedy Drew z cakym sposojem wy­
ciągnąć z bocznej kieszeni surduta mały karton 
i przypatrzeć się odbitej na nim fotografji. Był 
to jego właBny portret, zdjęty na k ilka miesięoy 
przedtem zan m  ujrzał Łaoję po raz pierwszy, 
a przedstawiający człowieka o tak  odmiennej, 
młodzień :zo wyglądającej twarzy, że obecnie 
ten sam mężczyzna był prawie nie do poznania 
Jedyne, co mogło na siebie zwracać uwagę, 
były te same, co dawniej, oczy.

— bądź co bądź spróbuję — pomysli-ł, po- 
ozem podarł fotografię na drobne strzępki i wy­

rzucił je przez okno wagonu. (C. d. n .)

JAN IHNATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.
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w Antwerpji na wyHtąwie wszechświatowej, została publiszme proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cens flakonu mniejszego 80 ot., większego 1 zł. 50 e t
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nemu, pół-afrykań ikiemu pochodzeniu. Od roku 1889 
piafltu!e tytuł pułkownika i komandora legji honoro­
wej i właśnie temi]dniami|został zamianowany gwerałeur.

t  Z Żukowskich Hortenzja Knlaziołucka, wdo­
wa po notariuszu, a matka znanego w szerokich ko 
łach loszego miasta, lekarza dr. Zygmunta Kni a -  
z i o ł  u c l: t e g o  zmarła onegdaj w 65 raku z^cia. 
W liczny ;h kołach znajomych pp n u*'ołuckieh, 
wiadomość ta wywarła serdeczne współczuje.

D- i wieczór p Caracza zgromadził w b»i 
_Pr» hsinnu“, tak liczną publiczność, że -  jeżeli ktoś 
nieco później przvszcdł, do krzeseł formalnie docisnąć
sit nie mógł.

Produkcje p. Barącza wywoływały co chwila 
wybuchy wesołości i burzliwe oklaski. Jućto panu 
Barączowi przyznać trzeba, że umie zabawić swoje 
audvtorju% a czyni to niejednokrotnie z takiem mi- 
strzos v e u  iż chwilami wzbuaza niemały podziw 
zarówno dla swej pamief ', jal zniikomitego daru 
spostrzegawozego, których dowody składa w każdej 
ze swych produkcyj.

Naturalnie naiwiększym sukcesem cieszyły się 
wszystkie punkty o zakroju humorystycznym, a więc 
niezrównany typ profesora z Heidelbergu, którego 
wykład dla słuchaczy jest zupełnie niezrozumiały, 
powtórzone z poprzedniego wieczora „Jak gdzie śpie­
wają" i tercet z opery włoskiej. Największy jednak 
efekt wywołała „próba pamięciowa", w której pan 
Birącz odegra1 na fortepianie wyjątki z d z i e s i ę c i u  
dowolnie przez publiczność wybranych oper, od naj­
starszych aż do najnowszych,

Nasze sługi.
— Wasza asiążka służbowa to wam mała po­

może — przez trzy lata macie świadectwa on dwu­
nasta przeszło państw

— A bo widzi pani. sprzecież każde państwo 
ohoiafoby misć choć raz porządną służąrę.

N k ł a d k n .  DU rodziny Wieliczki p. X  Y. Z. z 
RaJslecl-owa 1 zł.,

H n m s r y s t y c r n y  k s i r a d a r z  „ S m i g n a a ^
na rr t  1303, uznany .,ako najlepszy, nabywać mogfj prenu­
merat rowh „Dziennica Piskiego" po  z n i ż o n e j  c e ­
n i#  4 0  et, (z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  4 5  ct. Wader 
ozddhnie wydany kaleubrzyk k i e i  z o o . o w y  „Śmigusa11 
kosztuje 8 0  et. (z przesyłką) pocztowa) 2 3  et.

V , Ł l a t a  a k ł i » d k « v r n  n a  p o m n i k  A l e -  
k a «  n u r a  k r -  F r e d r y ,  mający stanąć we Lwowie 
daia 10. czjrwca 1893 roku jako w lJO-,etmą rocznicę jego 
ćmieni i Dok./.

Z lioty Ji Pranotetka Gregorczyka w Brzeżanajn : 
Franciszek wolsk!. h Men, Morw’ z, dr. St, Snhaiist, di. 
F r tirzPgorezyk, dr. Tomas;. Garlicki, as. Neuburg z Lo- 
złowa po 2 z ł ,  Karol Mer!, Id . Klimek, Jul, Podlewski, 
kg. Szczepan Maiarsai1 Dnszot, Fieuad, dr. Teitelbaun, dr. 
Zauderer, O. Ambroziewicz -, Pomorzan, W. DoWyoki z 
Raju. Władysław Turski, ks. Solecki, d- Uranowicz, Scholz, 
kg. Teodorowie i, ks. kan. Soniewieki, Kolarzowsk,, hr: Ro­
mer, Kai Lewandowski, Marmorosz z Olesiua. ks. Zaeu ■ 
r-Tusk, z Kozłowa, ks. Szyba z Kozdwy, ks Fi.|ałbow°h z 
Budyłowa, ks. Ocielkiewicz z Podw ysoki^o po J zł., grono 
nrzędników sądowych przez Oez. (tomskiego 11 zł 50 c t . 
wydział rady powiatowej 5 zł., ;roDo nauczycielek 2 ii. 
tO e t, pańtiwo Matozyńscy z napszyna 7 zł., Milinski z 
Releisow a 3 zł., datk1 młodzieży gimnazjalnej na ręce 
pp. gospodarzy klasy 20 zł. 04 ot., z końce,tu dnia 7. 
czerwca czysty dochód 27 zł. 25 c t , F . 1, ł^ai iki, R 
Bpdiei, ks. Hodzakar, J .  Warchoł, P Dutkiewicz, B. Sta- 
rzeelL Kubalka, Malarski, N iwakowski. Dawid Sroczyński, 
Hiolski, Langhaus, ks. Staśkiewioz, J. Sojka, Bazylewski, 
Podhaliez, dr. Starzecki po 50 ct., M. Baczyński, A. Stei- 
ner Paszczyńoki po 30 ct., razem 12i zł. 74 c t , dr. łubin 
ze śpnedaży d ieł hr. F re iry  130 zł., z Den-jonatu p. N ie- 
dziafkowskiej 10 zł., razem 4029 zł. 90 c t .  _

ił/iadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P Helena M a r c.e 11 o

pnyszedłezy zupełne do zdrowia, ukaże się po raz 
pierw szy publiczności warszawskiej na icDnie teatru 
Wielkiego w niedzielę d. 13. bm w roli „Judyty" 
w tragedji ffutzkuwa .Urjel Acosta." — E eonora 
D u r ę  pożegnała d. 9. bm. publiczność wiedeńską 
W „Damie kaflieLowej." # w * tw  j*J na J  m m  U n ii-  
theatru cieszyła się niesłychanem powodzeniem.

RepBrtonr teatralny. W teatrze hr. Skerbka: 
Dklś w sobotę po raz dziesiąty „Dziecko szczęścia", 
cptretka w 3. aktach Karol a Millócker’a; jutro 
w niedziel o godzinie pół ao 4 popołudn.u „Ali 
Baba" operetka w 3. aktach Lecoequ’a ; wieczór o 
godzinie 7 „Głośna sprawa", dramat w 6. aktach 
pp. Dzmery i Cormon.

Z teatru. Komedja Wołowskiego „ K a s z e  
a n i o ł y "  dane były wczoraj po raz trzeci na naszej 
seenie. W ostatnich zwłaszcza ozauach, rzadko się 
zdaizuło, aby który utwór sceniczny doznał tak je- 
dk«igodnie przychylnego przyjęcia. I krytyka i pu­
bliczność przyznają te właśnie zalety komedii o 
łowskiegc, które najbardziej cechują dobry u-wor, 
bo werwę, życie, dowcip, obok zręcznie podłożonej
głębsze] myśli.

Dziś nie ulega też już wątpliwości, że „Kasze 
anioły" zasilać ftd ą  długo repertoar lwowskiej sceny, 
a repertoar ten od początku s< zonu jest nader bo­
gaty i urozmaicony. Obecnie obok „Chamskiej d,,fZ'* 
Wołowskiego, jest w nauce „G1 iś„a sprawi,' 1 la 
ni» dzielę), a nadto „Fedor?* (.na piątek) z p. Zela 
ntfwskimi w rolach głównych.

W dziale operetkowym, jak to toż donieśliśmy, 
przygotowuje dzielny jego kierownik i niestrudzony 
reźyDer p. S k a l s k i ,  „ L i r n G z k ę  z S a b a u d j ] - -  
Varneya. Operetka ta graną była setki razy w Pa­
ryżu, & teraz świeżo, jest jedną z najulobienszyoh 
p> „Ptaszniku" w War-izawie.
— ile nam wiadomo, nowy ten utwói lekk ej 

^muzyPbhfituje w wiele numerów Bfiewnych, bardzo 
ładnych, a prawdziwe pole do popisu znajdą uj a 
bieńoy nasi pp. Skals/i i Myszkowski w rnaoh, 
jakby dla nich stworzonych. Lecz i 'nne role obfitują 

miejsca pełne efektu... ale o tom po.em pre­
miera przypadnie w poniedziałek, więe wkiótce.

Konkurs na operę. Warszawski K urjer Codz. 
donosi, iź„  staraniem k:lkn miłośników muzyki ogło 
saSby będzie konkurs na napisanie opery Konkurs 
ma być jawny, dopuszczeni zaś do niego wyłącznie 
tylko kompozytorowi? swojscy. Każdy ze stawającyeli 
dn konkursu muzyków musi sam poBtarać się o li- 
brttto, Projekt, o którym mow?, jest jeszcze w za­
rodku, inicjator zaś jego składa osobiście 500 r s , 
mając nadzieję uzupełnień a tej sumy do rs. 2.000, 
które przeznaczone będą ua nagrodę. Bliższe szcze­
góły wiadome będą po naradzie, jaka wkrótce od) ę- 
dzie się w kółku osób interesowanych.

Z muzyki Opera Lecnoarałla „Pajace", wysta­
wioną będzie za parę tygodni w teatrach włoskich, 
Oarignano w Turynie,. Comunale w Alcksandiji w 
Liworno, nadto w królewskim teatrze w Berlinie, 
oraz *  Karlsruhe, Madrycie i Baicelonie. Interesu­
jąca i udatna ta opera wyitawioni będzie w nadeho- 
dząoym sezonie zimowym na 30 przeszłe scenach 
najpoważniejszych teatrów, a między innemi: w „San 
Carlo" w Neapolu, w „Argentina" w Rzymie, w 
„Cailo Felioe“ w Genui, w „Politeama1’ w Palermo 
w teatrze „Wiktora Emanuela" w Mesrynie, w tea­
trze .Wielkim" w Brescia, dalej w Monaco, Pradz#, 
Kulonji, Lipsku, Wrocławiu i t. p. Londyński Cosent 
Gai den zamówił sobie „Fsjacóir" na wislki sezon 
letni. Obecnie Leoncaralle zajęty jest komponowaniem 
now#j opery, tym razem trzyaktowej pod tytułem: 
„Don Mazzio". Za treść do libretta tej opeiy po­
służyła kompozytorowi popularna komedja włoskiego 
autora G o ld o n ie g o ._________________________

Bada miasta Lw ow a.
LA. M — i). LWÓW 10. listopada Przewo 

dniczył wiceprezydent p. M a r c h w i c k i ,  który 
otwierając posiedzenie, podniósł, iż z powodu 
przerwy w obradach podczas letnich miesięcy, 
jalega wiele spraw bardzo ważnych i nagłych. 
Otóż. p. wiceprezydent proponuje ażeby rada 
odbyła w przyszłym tygodniu dwa posiedzenia, 
w środę i we ozwartek Rada zgodziła się na tę 
propozycję. Następnie, celem uspokojenia mie­
szkańców ul. Łyczakowskiej, gdzie występnie 
perjodycznie epidemia tyfusu brzusznego, zawia­
damia p. wiceprezydent radę, iż wczora„ konisja 
specjalna badała dolną część ul. Łyczakowskiej 
i przyszła do przekonania, że źródła eDidemji 
szukąć należy tylko w wadliwym stanie kanału 
głównego. Komisja uznała konieczną potrzebę 
budowy nowego kanału betonowego, począwszy 
od głównego szpitala, wprost do Pełtwy i odno 
śne wnioski zostaną radzie miejskiej niezadługo 
przedłużone.

W  dalszym ciągu odczytał sekretarz r ady, 
p. L u k a s  pismo, wniesione do reprezentacji 
m iejskiej na ręce dr. Stroynowskiego, w sprawie 
stacji ratuUKOwej, pismo to podaliśmy wczoraj.

Ofertę tę poparł gorąco dr Stroynowski, 
podnoszęc prawdziwie obywatelskie postąpienie 
?karzy, którzy niewątpliwie wyświadcza gminie 

i mieszkańcom wielkie korzyści. Mówca żąda 
uchwalenia na ten cel kredytu w kwocie 200 zł.

Radny G e t r i t z  zaznacza, iż ze strony r a ­
dy miejskie i należy się pp. lekarzom serdeczne 
podziękowanie i uznanie, sądzi jednak, iż gmina 
nie może się zgodzić na to, ażeby lekarze 
uiszczone honorarja składali na rzecz stacji ra 
tankowej. To jest ofiara zanadto wielka

D r. S t r o y n o  w s k i  oświadcza w imieniu 
lekarzy, którzy wnieśli ofertę, iz na to nnowu 
co proponaje p. Getritz, absolutnie zgodzić się 
nie może.

Del. p. M i c h a l s k i  wnosi, ażeby gmina 
oddała dd dyspozycji stacji jeden powóz miejski. 
W  tym samym ducha przemawiał p Kordys.

Rada przyjęła jednogłośnie ofertę wspomnia­
nych lekarzy i nahwaliła także wniosek p. Mi­
chalskiego.

?o załatwienia tej sprawy, uchw alili rada 
bez dyskusji instrakcje dla służby zdrowia, dla 
fizyka miejskiego L lekarzy okręgowych, oraz 
statui d la stałej komisji zdrów i. Instrukcje te 
. statut potrzebują jesz sze zatwierdzenie namie­
stnictwa.

Z porządku dziennego załatwiono następnie 
kilka rekunsów w sprawach budowni-zych. po- 
uzem radcy d r M a r y a ń s k i  przedłożył wrio- 
cki1 dotyczące opłat konkurencyjnych za wpust 
do Pełtwi. Rada uchwaliła : 1. T ych  właścicieli, 
których domy s^siądują z p ikrytą Pełtwią nie 
pociągać do udziału w kosLtach pokrycia; 2. od 
tych właścicieli, których realności miały wpust 
przed pokryciem Pełtwi, nie pobierać żadnych 
opłat; 8. zaś od wszystkich nowych i odnowio­
nych realności, k rory^h właściciele chcieliby 
zzobić w nich wpuit do Pełtwy, pobierać stoso 
wne opłaty.

Referent p. G o ł ą b  przedłożył wnioski, do­
tyczące otwarcia utiev na gruntach realności 
705 - 7071/4, łączyć mającei ut Zieloną z ulicą 
Kochanowskiego. Rac a uchwaliła otworzyć '£ą 
ulicę i nazwać ją  ulf^Wincentego Pola.

Przy te;, jeptsobn >ści wniósł delegat p II - 
chalśki, na prośbę tamtejszych mieszkańców, aże­
by ul. K o r y t n ą  m  waó ul św. M a r c i n a ,  
Uchwalono.

Oprawę przyznania pożyczki Towarzystwu 
„Hi im on.a", przedstawił radcy dr. Dulęba. To­
warzystwo chyli 1 tę ku upadkowi, g J y i  musi 
z jednej strony walczyć z obojętnością ogółu pu­
bliczności, z drugiej strony znowu nie moue wy­
trzymać konkurencji z muzykami wojskowemi 
Jeżeli gmina nie przyjdzie „HarmoDji" z pomo­
cą, to Towarzystwo będzie musiało być zlikwi­
dowane. Długi Tow. wynoszą 8.000 zł.

Referent wnosi: ł. udzielić „Karmonji“
pożyczkę w kwocie 4.000 zł. (spłacalną ze sub­
wencji miejskiej); 2, podwyższyć subwencję ro­
czną z 3.000 zł. na 4 000 zł ; 3. przyjąć do 
wiadomości oświadczenie wydziału „H am onji", 
iż kf pela w przyszłości składać się będzie nie 
z 44 członków, ale > 20-tu; 4. wyb-ać delegata 
z łona rady m irjskie5, 1 tóryby prowadził nadzór 
nad administracją towarzystw*. W szystkie te 
wnioski po krótkiej dysku '.i uchwalono, i dele­
gatem wybrany został dr. L'ulęba.

O godz 8. min. 35 zarządził przewodniczący 
posiedzenie tajne.

dżinie 11:; minut 15 w południe udali się na naradę, 
która trwała do godziny 1. w nocy, t  j. 14 godzin. 
Po północy zebra* bię znuwu trybuuai, wprowadzono 
pod bagni tami osi lżonych, a zwierzchnik ławy przy-, 
sięgłych, p. S t a n u o L o w s k i ,  odczytał werdykt.. 
Sędziowie odpowiedzieli na 183 pytań Przeważną 
częsc pytań zatwierdzono, jednogłośnie. T rbunał od­
roczył ogłoszenie wyroku dc następnego dnia.

Oskarżonych, których strzegło 15 strażników, 
uzbrojonych w Karabiny z najeżonemi bagnetami, od­
prowadzono nąpowrót do więzienia, a na kuryuarzu 
złodziej Wolańin rzucił się na Froblicha, chcąc eo 
powalić na ziemię. Wolanin jest przekonania, że tylko 
wskutek zeznań Frohlicha został on uznany winnym.

Ogłoszenie wyroku zapowiedziane było na go­
dzinę i 2. w 'pTłudnie, gdy jednakże trybunał nie 
mógł ukończyć w tym ezasie sformułowania wyroku, 
odroczono rozprawę do gouz. 3. popołudniu.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
skazał tryburai: Ed«a’da Yaladiera na 9 lat cięż­
kiego więzienia; Aleksandra Wołam na na 7 */a i"t 
ciężkiego więzienia; Franciszka Wolejańskiego na 5‘/j 
lat ciężkiego więzienia; Leopolda Frohlicha na 6 la t ; 
Leopoldynę Fiszer na 2 lata; Katarzynę Balbirer na 
3 lata; Karola Kurtycza na 5 lat; Franciszka Ro- 
mankiewicza na l ‘/i roKu; BazaleJa Nathana Tenfla 
na 2 lata; wreszcie Markusa Tempelsmanna na l 1/, 
roku ciężkiego więzienia.

Od oskarżenia uwolniono Marję Chodorowicz, 
Agnieszkę Romankiewiuz i Katarzynę Tłuściak.

Nadto orzekł trybunałj iż wszyscy zasądzeni po 
odbyciu kary, mają być oddani p o d  d o z ó r  po- 
1 i c y j  n y

Wyroi nie zrobił na oskarżonych najmniejszego 
wrażenia.

Na zapytanie przewodniczącego, wystosowane do 
zajądzonych, „zy przyjmują wyrok, żądali wszyscy 
trzy dni do namysłu, tylko Frohlich "rzjją1 natych­
miast wyrok.

a s s p o d a r s t w o #  p r i e m y s ł  l h & ^ d e ł .
l a b a  h a n d lo w ii  I p rz e m y a łe n  a  s g ł a s u  :

Według orznzenia ministergtwL gpra« wewnętrznych, doty­
czy wydmy z powodów sanit&rno-policyjnych zakaz sprowa­
dzania wełny zwierzęcej z Krajów, cholerą sawidzonych, 
tylko wełny surowej, t. j. takiej, która nie jest ańi 
fabrycznie praną, ani też w inny sposób fabryeznu prze­
robioną.

Fabrycznie prana wełna zwierzęca i wyroby z tak 
czyszczonej wełny, włącznie z półwyrobami i odDadkami z 
tych wyrobów, poarąganemi wprost z fabryk, nie »ą już 
zurowemi płodami zwierzęcymi, dla tego też przywóz ty«nże 
nie jest zakazany.

Ostatnie wiadomości.
Prasa roayjska uio wypowiadała dotychcnas 

iwego ndania o emigracji włościan galicyjskich. 
Obecnie dsiennik Ńowoje W rcmiu  wystąpił t  
artykułem , w którym ubiłnje dowieść, że do 
tego rucha wcale się nie prsyczyniła rosyjska 
agitacja. ^R csię  — pisąe wspomniany organ — 
otiw niają.. o politykę aacaepną, przypisują jej 
dążność dc owładnięcia StamoiRn, dokąd droga 
prowadzi przez W iedeń. Jakiż byłby sens w 
tysh w‘ ru rkach  agitować za wysiedleniem 
„Rosjan" z Galicji, która leży właśnie Da tej 
drodze ? Pomijając jednak nawet G okoliczność, 
zmniejjzeo e „rosyjskiego" rywio u w Galicji 
jeat już i dla tego meóogodnegi^ dla Rosji, gdyż 
w ton sposób zyskuje tam przewagę żywioł 
poltki". Jak  widzimy, Ifotooje Wremia trzym a 
się uporczywie legendy o istnienia Rosji w 
Galicji.

O wyborze arcybiskupi* dr« Teodora Konna, 
donoszą z Berna morawskiego. Dr. Kohn nie 
przeczuwał nawet, ze zostanie wybrany i sam 
oddał glos swój kanonikowi hi. Belruptowi. Po- 
m y j  w jb rariia  dra Kohna r^zysied ł kanonikom 
dopiero w pdńiedzuilek podczas wspólnego obia- 
<ltt, gdy fungujący w roli komisarza rządowego, 
minister dr dautsch, o d izek ł: Wybierome pano­
wie człowiek*, któryby stał na wysokości swego 
ezaaa! Kanonicy naoili, że takim człowiekiem 
jeBt właśnie dr Kohn 3

W edle JSowoie Wremia ma iząd  z powodu 
w ypadku z parowcem „Olga" u ujściu Dunaju, 
zająć się nicoawam sprawą uregulowania ujścia 
Dunaju zwanego la li* .

Z  I z b y  sądon re j.
LwOW 11. listopada.

(Nasi bandyci).
(m.) Po skońezonem resumó przewodniczącego, 

radcy p. K u n z e k a ,  przysięgli w czwartek o go-

Do to l.  Cofr. donoszę z P etersb u rg a : 
W szystkie małe miasteczka w gubernji tauryj- 
sk ic  z o s td r  zamienione na zwyczajne gminy 
wiejskie. W “kutek tego w tych. miejscowościach 
osiedle i ży d r: którym  w wiejskich gminach
przebywać nie wolno, otrzymali rozkaz, w ja k  
najkrótszym czasie opuścić swe miejsca pobytu. 
Takie samo rozporządzenie ma być wydane dla 
gubernji chersońakiej i hasarabskiego okręgu 
administracyjnego, a dotknie ono żywo bardzo 
liczną tam ladność żydowską.

Moslc. Wied. zamieśeiły następującą depa 
szę z Petersburga w sprawie układów o trak ta­
ty rosyjsko niem ieekie. „W tutejszych sferach 
kompetentnych znany artykuł Nordd Allg. Ztą. 
z d. 1. n. m. wywołał żywe niezadowolenie. 
W  artykule tym Rosji przypisywane jest umyśl­
ne zwlekanie z załatwieniem sprawy traktatów .

I Gazeta urządowa berlińska zapomina, że i Niem 
. ey nie dały natychmiastowej odpowiedzi na wy- 
• stąpienie Rosji, lecz poddały projekt gruntowne­

mu zbadaniu. Tradno zatem żądać, aby R>sia 
zachowała się wobec tej sprawy z mniejszą po­
wściągliwością, jakiej > y m ag a ją  interesy państwa. 
Nadto Nordd Alig. Ztg. zapomina o tej jeszcze 
nader ważnej okoliczności, że odpowiedź Niemiec 
była otrzymana w Petersburga we września; 
kiedy wiela z miristrów rosyjski d rnajdowało 

■ * IM T I M B B n

s.e na m lepie, a nadto w przededniu nader wa­
żnej zm.any w zarządzie ministerstw c finansów. 
W  chwili obecnej, ja k  słychać, projekt odpowie­
d z  Rosi i jest już geoiw i będzie bez dalszej 
zwłoki odesłany ao Berlius, o ile zresztą uzyska 
aprobatę zwołanej ad h&c hom.sji. O ile wiemy, 
komisja czytać już będzie wzmiankowary projekt 
na najbliższej sesji." _____________ ________

Radapaństwa.
Telegramy „Dziennika Folskiegc."

Wiedeń 11. listopada. {Posiedzenie izby po  
słów). Na dzisiejszoo. posiedzeniu izby posłów 
minister sprawiedliwości odpowiadając nt inter­
pelację pp. Pinińskiegc i Jaworssiego odczytał 
w całości ów reskrypt, który wydał do prezesów 
s°,dów apelacyjnych, pouczając, jak  mają się za­
chowywać przewodniczący rozpraw karnych. 
Izba uw Jiczyła ten re sk ry p t żywemi oklaskami.

Plener zgłasza interpolacje zjpowodu w edy- 
ktusądu przysięgłych w Pradze, którym uwolnione 
czeladnika stolarskiego Bosaka, który na najlu­
dniejszej ulicy Pragi strze lił do przechodzących 
Niemców. P. Plener zapytał, w jak ' sposób mi 
nisterstwc zamierza odwrócić wielkie niebezpie­
czeństwo, jak ie  skutkiem tego werdyktu zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu i porządkowi p ra­
wnemu w stolicy Czech

Po odczytaniu interpelacji toczy a<ę dysku 
Bp w sprawie Dunaiu i kanału.

f e i e g r j n i y  „ t t z i e n m i c a  P o l s k i e g o .
Wiedeń 11. listopada. W komisji podatkowej 

interpelował dr. Byk rząd w sprawie upustu 
przy prztbudow lacL v e  Lwowie.

Wieoeń I I .  hrtopada. "W sprawie wczoraj 
szych wniosków Wlelowiejskiego i Stadnickiego, 
dotyczących emigracji, postanowiła komiria par­
lamentarna wypracowanie memorandum do 
rządu

Wiedeń 11 listopada Cesarz przyjmował 
wczoraj w południe prezesa węgierskich mini­
strów hr. Szapary’ego, potem odbył trzykwa- 
drausową konferencję z Kolomanem Tiszą, na- 
etępnie powołał do siebie Kolomana Szella, któ 
ry  zabawił u monarchy pięć kwadransów, 
w końcu konferował cesarz z prezesem sejmu 
Bauffym; W eckerlego przyjm<e cesarz dopierc 
dziś na oudiencji

Wiedeń 11. listopada. Obiega pogłoska, iż 
W eckerle stanowczo mianowany będzie minittrem- 
pruzydenten.

Wiedeń 11. listopada. Cesarz poruczył W ec 
Bierlemn misję utworzenia nowego gabinetu 
W eekerle podjął się tej misji, wejdzie w roko­
wania z wybitLemi osobistosoiami polityoznemi 
zwłaszcza z liberalnego stronnictwa, poczcm zro­
bi cesarzowi propozycję co do obsadzenia po 
szczególnych te k . Dziż wieczorem powrócić ma 
W eckerlo do Buda-Pesztu

Wiedeń 11. listopada. Wczoi ij ukończyły 
się w ministerstwie handlu konferencje w spra 
wie lokalnych kolei galicyjskich. W  zasadni­
czych punktach zgoda została oslągLięta Być 
może, żc odbędzie się jeszcze jedna konferencja 
w tei sprawie w ffiaister^twie handlu, może w 
wciąga grudnia.

Paryż 11. listopada. Przedsiębiorca dalrzych 
robót na Panamie, Hielard, ogłosił w dzienni­
kach swój plan rekonstrukcj jny.

Bruksela U . listopada. Obawiają się, że we 
wtorek podczes nabożeństwa, jako  w dzień mie 
nin króla, p~zyjdzie zrow u do manifestacyj Toż 
samo w Gandaw i, dokąd się z niedzielę udaje 
minister spraw w rętrznych B unat, zamierzają ro­
botnic} demonstrować.

Petersburg 11. listopada. W edług urzędowe 
go wykazu wartość eksportu Rosji od 1. sty­
cznia do 1. września br wynosi 264 mil- rubli 
import zas 2b0 mil. r., czyli o 14 mil. więcej 
eksfortu nad importem, podczas gdy w r. 1891 
nadwyżka ta 231, w r. 1890 zaś 248 mil. rub li 
wynosiła. Niepomyślny, tegoroczny b  lana handlo­
wy, pochodzi z ubytku w eksporcie zbeńs. któi y  
w roku bież. tylko 85, w r. 1891 kas 290, a 
w 1890 r. 235 mil. rubli wynosił.

Par^Ż 11. listopada. Uwięziono tu pewasgc 
Niemca, nazwiskiem Kabego, ako poaejrzantgo
0 podrzucenie bomby w domu, w Którym mie 
szczą się biura towarzystwu kopalnianego w 
Carmuuz. W  przeddueń eksplozji widzieli bo 
wiem m eszkańcy tego domu, jakież podejrzane 
indywiduum uwijające s.ę po schodach i opisali 
jak  owe indywiduum wyglądało, jak Dyło ubra­
ne i t. p. Ponieważ ów Rabe wyglada mniej 
więcej tak samo i ubrany był podobnie, przeto 
aresztowano go i skonfrontowano z mieszkańca­
mi domu, oni jednak oświadczyli, że to nie iest 
ten człowiek, którego w przeddz.eń ekspiozji 
widzieli.

Berlin 11. listopada. Zgromadzenie tutejszych 
kupców i przemysłowców uchwaliło u"ządzić 
wystawę w czasie od 1895 do 189" roku
1 upoważniło zarząd do poczynania stosownych 
kroków

Bari (we W łoszech) 11 listopada. Carewicz 
przybył ta  wczoraj. Im.sniem r z ę d u  powitał go

Lcrmebdant tutejszej dywizji. Carewicz nwidził 
bazylikę św. Mikołaja, gdzie powitało go całe 
duchowieństwo D z:ś oajedzic carewicz do W ie­
dnia.

Lizbona 11. listopada. Policja uwięziła dzie­
więć oeób, które podczas odjazdu królu wznosi y 
okrzvki: „Niech żyje ojczyąnu! Precz z alian­
sem z A nglją!" Między uwięzionymi znujdnje 
się także republikański deputowany Abrcu.

F r z r i w o l u a l l  d o  L w o v a -
dnia 11 listopada 1892 r.

HOTEL 1 JR ?A . S. Irsay z Lipnik. K hr Potocki z 
Bukowiny B. Komarnicki z Monastorzjsk. L. Markowa i z 
Mojniłov,a J. hr. Baworowski z Kotłowa K Blioher z 
Raudnitz K. Brady z Kromieryia W. Hollenweger, G. 
Weissmann z Wiednia.

FOTEL IMPERIAL. S. hr. R/marski z Dubiecka. 
N. hr Romer z Krakowa E. Pud win z Wiązowicy. I. br. 
Lrunicki ze Stryja. B. Ilorodyóiki z Korsowa. S. End, H. 
Fjiodiaender z Wiegnia.

fiOTEL FRANCUSKI. Hr T Ł  ś z Kulmatycza. 
W. Marirorcsowa z Karowa. L. Popławski z Królestwa 
Pol. W. Homera z Oassel. D. Kohn z Prag.. F. Landau z 
z Wrocławia. E  Herzberg z Wiednia. I- Meller i  Tryestu. 
H. K- Dzieduszyeki z Martynoi.a.

NADESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3,

kupuje I sprzedaje wszelkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

Zleceniu z prowineji wysonuje niezwłocznie bez doli­
czenia prowizj

ur-_/imuje ibezpie izenia losów notujących wyżej ieb 
yartości nomin ‘nei. przeuiw wylosowaniu alpari, połączo­
nemu ze strat? dla właścicieli arichie losów.

J e n e r n l n n  r e p r e z e n tn e j a  d l a  G a l ic j i  
” i.Jy ię k s z e g o  i n a jb o g a ts z e g o  w S w iec le  
T o w a iz y s tn a  w z a j im n y c l n b e z p ie c z e d

ż y c ie  „ T h e  H o  t a l 1'. B « k  z a ło ż e n ia  
1 8 4 2 *

Włodzimierz Łuszpiński
notarjusz w Kosowie, poszukuje rutynowanego kandydata 

nStarjalnego.

L W O W U S K A ”

11 u a i r owa IX ~y i in fo r  m  aoyj n y
na rok 1893

,iezt do naDytii a we wszystkich księgarniach. 
G ł ó w n y  s k ł a d  w dru • arni „ Dziei nika  

PólsK*tgou, plac U arjacki 1. 7.
Cena egzempl 36 ct., z przesyłką pocztową 41 ct.

D Ił PP. prenumeratorów „Dziennika Pol. 
skiegoa cena 26 ct., z przesyłką 31 ci

Dr. Adolf W eiss
dentysta amerykański, 

p o w r ó c i ł  i  o r d y n u je  j a k  z u y k l e  u l ic a
a k a d e m i c k a  l. 3 .  2179 1— i

N ow o o tw o rz o n y
skład tapoiuszy I czapek oraz kalosze rosyjsaie

p o l e c a

M a x  L a u
we Lwowie, ulica Kilińskiegi 1 2, obok księgarni Wnych 

pano w Gnbrynowiczi i Schmidta_____________

L CZEC2CWIGZKA
Dom bankow y i ksm isow y

w  W ie d n iu  I .  S c h  t t e n n n g  17 .
Zaaupno i snrsedaż rent, obligacyj pożyczek 
propinacyjnych, akcyj, dewiw i monet pod naj- 

korsy shnejszemi warunkami.
Ściśle uczciwe i rychłe wykonanie wszel­

kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do­
mów i agranicinych. — Korespoudencja także 
po polsku. 208 1—?

Dr. R. Fischler
otworzył kancelarję adwokacką w Rzeszowie. 

N E  K R O L O G J A .

Elsonorr A n p s ta  Speideł
żona kierownika waretatów o. fe kolei państ* ou 

pocieszona św. religją po długich i ciężkich eier 
pieniach, zmarła w piątek dn a IX. listopada b. r.

51 roku życia.
Obr ęd ] ogrzeboi/y odbędsó* się i niedzielę dniu 

13. listopada t  r ,  o godzinie 3. popołudniu z aomu 
pod 1. 79 B) przy ulicy Gródeckie' na i-mentarz 
Łyczakowski, la który w smutku pogrążony mąż 
z dziećmi krewnych i przyjaciół zaprasza.

L ów, 1 i listo iads 1892.
„EntreDrise des Domres funebres" Antoni Kurkowski.

Wspomnienie pośm iertni.
W dniu 22. pażlzierm sa b i. zakończył życie 

i o długich cierpieniaeh J ó z e f  J a n i n a  B i e ­
l e c k i  pełnomocny rządca dóbr w skarbie Liskim, 
w’ęzień stanu z roku 1846, urodzony w roku 1818 
który podczas 45-letnhgo wykonywania zawodu 
swego, zjednał dla siebie powszechny sz.cunek i po- 
ważanie nie tylko swegi cnlebodowcy, ale i szczerą 
miłość ludr z którym pozo tawał zawsze w przychyl­
nych stosunkach.

Cześć jego pamięci, oby mu ziemia lekką była.

W skezówki
dobrego tonu

n iezb ęd n y  p u rad n ik
dla każdej młodej panienki

obejm uje:
■Wskazówki co do własnej osoby. 

"Obowiązki względem towarzystwa 
G uprzeimości w rozmowie.
T*WLrz>skie zabawy. 2194 1—2
Urocayste okresy życia.
O gtosownem zachowaoiu się wzslędem 

rozmaitych nsób. 
bposób pisania listów.
Jak  s"? stać m iłą w towarzystwie i w domu. 

C ena  oo ct.
Po r r *Bslaniu przekazem pocztowym 
^entów, uskutecznia się przesyłkę irau k 1’.

s r n b n i i a  narodowa W. M aniecliep
Lwów, ul. K opernika 1 7.

Cofnięcie z nbiegu monet srebrnych waluty konw.
W edług rozporządzenia c. k. m inisterstw a finansów z dnia 8. S ier­

pnia 1852, zostaią zapłauoii. wszystkie au-ł rjaeLie monety s-pbrno wal. konw., 
w pełnej Wartości nominalnej tylko do dnia 31. G rudnia 189i. P > tym te r ­
minie zapłacą za takie monety tyiko wartość srebra, co wyaosi stra tę  ukołi 
30°/ gdyż podłue teraźniejszego k u rs t stra ta  przy sztuce po 2 z*. rncDety 
konw. wyuosiłafty około 58 c t ,  przy sztooe po zł 1 mon. konw. bołc 29 et., 
p r  y cwancygierze okoro 9 ot. w porówneniu z ceną, k tórą rząd do k rńca 
roku płźici.

/w racam  więc uwagę w łaścicieli takich mo“ et ca  tę po dniu 31. 
Grudnia 1892, nastąp ić  m ającą zDaczną zmianę wartościową, ażel u nie -a- 
n iecbali przed tym term inem  wspomni tne monety wymienić i polecam się 
do za ła tw ien ia  tej wymiany, jak o .e i w ogóle io wszystkich transakcji 
w zakres bankowy i kantoru wymiany wchodzących.

A U G U S T  N € B E Ł L E I f » E R G
we Lwowie, dom bankowy i kan tor wymiany.

W ydawnictwo gazety losowań „N A D ZIEJA ". Prenum erata roczna we L w . win 
2128 zł. 1'70, na prow incji z 1 FSO. 1—3

o o o o o o o o o o o o o o o o o o

8 S T R A S 2H T  D W O R »
upera w 4 aktach Stanisława Moniuszki

Partycja fortepianowa
na 2 rę c 3 układa P iotra M aszyńskiegr 

€ena zk 9 90 .
W yszła nakładem  Gobethoera i Wolffa w W arszawie i jest do nabycia 

U J we w szystśicb księgarniach i składach nut. 2120 1—1

i

h a n d e l  4
H E R B A T Y

e h lń s k o > ro ś r ja k l« |

I I
1 k>6 L w ow ie, p lac  M a rja ek i W  

poleca zbiorn majowego:
V, kilo C o n j f s ........................zł M Q
■ a Sb teki ■■ iz a r r . . „ i '  — 
i  ,  „ zbiór majowy „ 3-—
« „ Kiyssw czarna . . „ 4 — 
s „ Wysiew kl h e rb a e lu e  „ 1’ H0 
„ .  Wydawkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1 60 
Zamówienia z prow incji w y ie ła  

*ię odw rotną pocztą. 1015 1 
Upakowania aię nie liczy.



liZIENYIK POLSKI z di.it. 12. Listopada 189*.

D robne  ogłoszenia.
Doniesienia r o z b i t e

po l 1/* centa od ■yr-xu.

a L i e r n l a  wraz z zapasami zaraz do

r<t'L t fasonach poleca P io tr Cbrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac K api­
tulny 1, (naprzeciw  K a^d^y). Cenniki 
szczegółowe do dysnozycji. 7

I / n f  r y .  w a M z b i ,  k u f e r k i  i w»zel
ki« erzybory podróżne, najtaniej 

u P a w ia  L a n g n e r a , Lwów, ul. H a­
licka 16. 1

R e g e n e r a t o ’ .  mleko, odm ładzające 
włosy, niezrównany śrndea, przyw ra­

cający siwym włotom kolor pierwotny. 
Con» 1 zł. Lahorat. chemicznf A d o l fa  
P o k o r n e g o ,  m agistra farm acji. Lwów, 
W ałowa i f .

r o r t e p i a n  i p i a n i n  * do sprze- 
r  da-ia . Rynek 12, I  p iętro . 917

Dw »  k r a j o b r a z y  dobrego pędzla 
do sprzedania za cenę umiarkowaną 

przy ul. Łyczakowskiej 1. 31. w parterze.

Futra, bundy, palta, płaszczy, katank i, 
oheroczki itp. ( i  fu tra emmz) pole ta 

Z akład J w g z c z y B z y n a ,  gmach te a ­
tralny. 910

Ekonom, w sile wieku, bezżenny, 
posiadający chlubne świadectwa z r e ­

nomowanych gospodarstw  stąd  i z za­
granicy, znający się dokładnie na wszel­
ki h gałęziach gospodarstw a, oraz bie­
gły w reg istra tu rze , poszukuje za nm iar- 
kowanem wynagrodzeniem zaraz jak iego­
kolwiek zajęcia. A ir e s :  Ekonom poste 
re tante Lwów.

ep zedania. — Bliższych wiadomości 
.dz ie li >■■■. D obrzański ul. F ranciszkań­
ska, Przem yśl. 921

RU 'ynowany ekonom (kontro  
l o r  lnb  magazynier) i  akoń-

czoną szkołą rolniczą i k ilku le tn ia  p n -  
k ty tą  gospodarczą poszukuje miejsca. 
Ogłoszenia pod A. F . poste restante 
Tarnopol. 894.

postępowy pszczelarz 1 leśni-
■L c z y  z k ilkuletn ią praktyką we wię- 
kszych m ajątkach, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod M. G. poste restan te  
Tarnopol. 893

Rządca
a g ro n o m  i  te c h n ik

z w ieloletnią praktyką w większy >h m a­
jątkach ziemskich, .bowiązujący się dać 

z morgi

czystego dochodu 25 do 3Q zł
poszukuje poo.dy od 1 Maja 1*93.
Bliższej wiadomości udzieli mairazyu 

W g, A . H r z y « z t o f o w i c z M  we Lw>- 
wie, plac H tliek i 1. 2. 2166 1—9

g o s p o d a r z  z 20-letnia p raktyką,bez- 
VJT dzie t- do zaangażowania od Nowego 
Roku. Adres: Agronom w Dzikowie S ta­
rym ad Oleszyce. 911

Sł u c h a c z  P o l i t e c h n i k i  pouzukoje 
kondycji w mieście lub na w si; przyj­

mie również i inne zajęcie w biurze lub 
w fabryce. Adres: Lwów, Politechnika 
Adam.

B
i b l l o t e k a ,  złożona przeważnie z 

—1 dzieł francuskich, da sprzedania razem 
lub częściow-. W iadomość przy uliey 
Mickiewicza 1. 23 od 11. do 12. przed 
i od 4 . - 6 .  po południu.

M ł o d y  c z ł o w i e k ,  P o l a k  w łada-
1*1 jący dobrze językami rosyjskim 
i niemieckim, poszukuje natychm iasto­
wego zsjęcia. Podejmuje się równi*..
tłómaczeń i  tych języków. Bliższa wia­
domość pod lit. S. B. w redakcji tegoż
pisma.

Ł Y Ż W Y .
„H al.fax“ dobre para 1 zł 80 ct. „H ali- 
fax‘ ze stilowem i nożami para 2 zł. 50 ct. 
„Ha’ ifax“ niklowane par 4 zł. „ H a iifa i11 
niklowane z szerokie.ni nożami para 
6 z.. 50 ct. „Halifaks* damskie nieniklo- 
wane para 2 zł. „H alifaks* damskie 
niklowane pa-a 3 zł. 50 ct. „Helwetia* 
czyli t. zw ’ \l» ik u r“ 3 zł. 50 ct. iackson 
Haines polerowane para 5 zł. Jackson 
H aines niklowane par? 6 zł. 50 ct. 
Łyżwy żelazne z rzemyczkami para 1 zł. 
p ieca P i o t r  C h r s ą s t o w  » k* , handel 
żelazny we Lwowie, plao Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry) Denniki illustro- 
wane do dyspozycji

Mieszkania l sklepy
po 1 ceucie od wyrazu.

Przy ogrodzie Jezuickim  Kleinowska 3, 
pierwsze p lęrro, 5 pokoi, balkon, 

wszelkie przyn i.eżyi ości.

Korespondencja prywatna.
B O A .

Tę panią, która Pa Zamarstynowie 
słowo ^Dziennik Polski11 słyszała, *»py- 
tnję, ozy zbliżenie moiebii«, proszę odpo- 
w iadi w .D zienniku “ 920

0 0 3 0 0 0 0 0 C X 3 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  f

g H E R B A T Ę  Familijną §
g  */, u i i o  l - s o  i  a  r f .  g

g  Znafcowite w t s i b  m i berbat °
u0  7, k i lo  1 40  I z ł .  1 -70
0  poleca H AN DEL

o Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki 1. 7,

ocooooooooooo

Uwiadomienie.
Niniejs7em mam zaszczyt zaw ia­

domić Szanowną P. T. Publiczność, że

przy ulicy Ormiańskisj 1.8,

(dawniej Brejyojla)
uabyłem i na nowo 

odr ©stauro wałem.
Postarałem się o doborowe trunki.

Kai;- Matę, ortaladę
w sze lk ie  l ik ie ry

i ik ia fc  prawdziwy francuski.
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szano vn?j P. T. Publicznosei, up ra­
szam i nadal o takowu 2133 1— 1

Z głębokim szacunkiem

Filip Muller.

W k M E D L A  D A M !
P «  um iarkow anych  centach
na każdą m iarę sprzedaje się formy 
na staniki, płaszcze, paletoeiki, szla­
froki i t. d. P rz y jm ie  się do skro­
jenia cate suknie, a na żądanie i do 
fastrygow ania i wypróbow nia pod  
gw aranc ją  dobrego leżenia. 
Sianka kro jn  fraucuik lcgo .  

Lwów, P ie l »rska 2 P. II. piętro.

Jedynie Restauracja

M u ły  Tospfe
i_, we Lwowie 1001
o d  r o k n  180S  I s tn ie ją c a  poslad

Pwłasny sk/ad m ą l l e s  s s e g »
  —O K O C T M 8 K I  
J a n a  G O t i a

IW A
z bron a: ■ 

O k o c im ie , itóre 
swą dobrocią wsiolkis Inno piwa pras* 
wyższa, jako toż P IW A  ŁW -IW - 
S1LU1GO a b ro w a r a  J . Liilioa* 
fe sd a  1 Bp. w e  L w ow ie. Najprao- 
dniojiao p iw o  o k o e lm s k io  k o  
s s tn je  b lo r ą e  d o  d e m a  M  et. 
■aż lw o w sk i le ż a k  m a ro o w , 
1S e t . aa  USr. tHifl y i ) -  h  4  
u . ,  po piwo mają wrkaiad się mol- 
bil^MB na sowMl, żo piwo a u« . n u i  
raejl poohodil. h.a hni* odrowa, iaaoan» 
i tania. Wybór potraw wiolkL O o d sio a  
n ie  w y b o r n e  rtacak l i inno 
•• i aiano praokąaki anżadankaw., Dała 
(a ikraętna i raeielna Wiaclkza igło 
aaonia na nbiady w abonamcaeia prayj

aję  osobiście. Polaoająe tio  łaskawyn 
Saaaownoj P. T . Pablicuiodcw iglądom

kreślą aią aniżonym  sługą

Naituła Toepfer
wlażeioiol res tau racji pod 1. la , 

przy uliey T r y f e n n n l s k i a j  wa Lwowit

■ 4

Towarzystwo dla Wio, przemyśla i rolrcmo
w Groirllcafh.

Stowarzyszeni* z [rejestrowane z ograniczoną poręką. F ilie  w M ie jsu  
(Iwonie ), Potoku (Krosno) utrzymuj*) na składach wsz lkie w zakres ro l­
nictw a przemysłu naftowcg.' w chód’ące jrzedm ioty , których spis określają 

cenniki przesyłane na żądanie.
W y ł ą e z D e  zastę .stw o  na G tlic ję  ru r wiertniczych, wodoiżągowyoh, 

pompowych i gazowych, systemu Mannesman ia, st iłowych nie szwejsowa- 
nych (Fabryki w Komotau, H cnm heid  i fcous nad Saarą).

Zastępstw o fabryki narzędzi i przyborów wiertniczych Kazimierza
Lipińskiego w S.nokn.

Zastępstwo f a b r y k i  pud firm ą: L. Zieleniew ski, Kraków w sprzedaży 
k o t ł ó w  par< wyeh szwejsowanych i maszyn parowych, jako też hkom obil 
a n g i e l s k i c h  firmy M -rschala Syna i Spółki.

Z astępitw o górnoszlązktch k o p a ń  węgli ( t i l r o  wyborowe m arkij.
W ył iczne zastępstwo sztany lit-w skich do k tnsd rjs 'tich  wierceń.
Towarzystwo pośredniczy w kupnie i sprzeiaży  dóbr, lasów i terenów 

naftowych, w nabyw ania i wymianie produktów surowych i przetworów 
tychże, wyk-.nuje budowy zbiorników ru r ciągów, i t. p. 1916 1—5

N a j w y b o r n i e j s z a

Cukry deserowe
które praea Szan. Odbiorców za naj­
lepsze nznane zostały V, kilo mięsia 

nych zł. 1‘20.
V, kilo C a c a o  p r o s z k o w a n e  

w paszkach blaszanych zł. 150.
'/■ kilo C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j

po 80, 90 ct. i wyżej.
'/» kilo K a r m e l k ó w  m l ę s z a n .

75 ot.
p o l e c a  1319 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

D r a  C3r. J a e g ę e r a

M u l i t  Bieliznę normalną
m ęską, dam ską i  d ziecięcą

z  f a b r y k i  W .  B e n g e r a  S y n ó w

2117 pprzedają podług cennika fabrycznego i —?

S. GABRIEL & J. CHLEB0WN1K
we Lw ow ie , p lac  H a lic k i 1. 3.

rnefTfionie w mu i m m
p r z e z  S u e z  s p r o w a d z a n

Z A K Ł A D  O G R O D Y 0 C Z Y

KAZ IM IERZA  PIA.TKOWSKIEGO
przy ul. Krzyiowej I. 16. we Lwowie.

Poleca P . T . Publiosnośoi pc najniższej cen ie : D rzewka i Krzewy owooonc,
Drzewa alejowe. Drzewkami Krzewy dekorajyjne do ogródków i parków,'

§
§

*
<Sl liściaste i "„pilkowe. Sadzonki szparagowe. Róże wysokopienne i n iik ie .
ap -B.if.— „ u , — : — Tudzież Bukiety i wieńce weselne i żałobne J r

..............................................................................  J- ? 4
mt R ośliny szklarniowe. 

JR  3101 
A

z żywych i suchych kwiatów.

c c ® ® ® ?

H E R B A T Y
c h J j ć u a k l e .

po ił.  2, 2-80, 3 20, J-60, 4, v 4 0  i 5 i ł  
ia  font — 500 gramńw.

Wysiewki herbaciane
po ił. 1‘50 i T iv  za fnnt — 500 gramów 

i  inpełnie świeżego tranepertn
1—? polecn handel lOt 6

Nowa wielka parowa fabryka rur drenowych
B R A C I W OHLFELDÓW

w Ł a g i e w n i k a c h  o b o k  P o d g ó r z a ,
wyrabia rut y drenowe w formie prostej, oraz półokrągło zagjętej ; mogą o ie  
słnżyć rów . itź do kanalizicji, są dobrze < ładnie wy >.lone, mają 4 cm. do 
16 om św ia 'ła  a uą d łtgośct dowolnej M aierjai, uznany przez fachowych 
znawców za najlepszy, oraz maszyny najnowszego systemu, da ją  gwardneję 
dobrych pod każdym względem wyrobów, których ceny są umiarkowane.

Na żądanie przesyła sie próbki. 2146 1—7
Rur j  o lsy łane  być mogą 'toleją z s ta c ji ' „ P o d g ó rz e - B o n a r k a * ,  zc?jdu- 
jao rj się obok f bryki. — Zamówienia przy.muje ul o b .c d e  o k żdym 
czasie : Zarząd parowej fal ryki ru r drenowych Braci W 'hlfeldów w Łagie­

wnikach, poczta Podgórze.

ST. M ARKIEW ICZA
we Lwowie, w Hynku 1. 42.

Magazyn i pracownia

s u k i e ń  m ę s k i c h

J A N A

Sobieskiego I. 5.
( j i s  a yIj  filji pocztow ej.) 

poleca

na sezon Jeaienny i zimowy

wielki w y bór materyj
po bardzo przystępnych  ceaach.

Wykonuje roboty podług naj 
świeższych iurnali cywlne, je 
kotei Uniformy dla pp. Urzędnl 
1 - "  ków I t. d. 2040

J u ż  w y sz ła  z d ru k u

KUCHARKA POLSKA
część pierwsza 

zawierająca 
S Z K O Ł Ę  G O TO W A N IA  

tanich, smacznych i zdrowych ofa adriw.
W y d a n i e  p i ą t e  

zna znie pomnożone i ulepszone
przez 2175 1—1 

F io r e n i j n r  i  W a n d ę  
obejuuj*  :

Ogólne rady dla gospodyń — D ośw iad­
czenia („spodarsk ie . — N ajrozm aitsze 
Zopy, Chłt niki i D odatki do zup. — 
3posób robienia wybornych S .iów . — 
P t.y rządzan le  wołowiny w rozm aite do- 
s t  .jjałe i  wypróbowane s p m b y . — S uo­
sób robienia w najrozm aitszy sposob 
C ieięoiny, W ieprzów1 jy ,  B araniny. — 
W szelkie Ja rzyny  i G arnitury  do jarzyn.

Mąozne i jajeczne potrawy.
C e n a  6 0  c e n tó w .

Po przesłania za przekazem kwoty 5 0  
centów nsKoteczma się przesyłkę franco

D ru k a rn ia  W . M am eckiege
Lwów, n l  K opernika 1 7.

m  Fafl) i latenalow
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie
2. K o p e r n i k a  2.

urządził osobny oddział naci ń 
szklannych i porcelanowych do 
użytku laboratoryjnego t pole a 

w największym wyborze: 
Kolby, R e to rty , W ann pneumaty 
czne, Kubki, M oździerzyki, Parow nice, 
Bizety, Cylindry miareczkowane, Men- 
znry, P tpe‘y, Sztuce, Kropi mierze, 
M iarki medyczne na łyżkę i wyżei, 
Rury szklanne, Pręciki, Termometry 

makL m ilne.
W szelkiego rod /a jn  flaszei i s ł mi  
z korkam szlnfuwanemi i wszystko 

w dział ten wchodzące
po cenach najumiarkowaAszych

Leopold Lityński
L W Ó W  2123 1—7 

2. K op ern ik a  2.

KOKS! KOKS!
p l e c ó wn a j l « p » y ,  n a j t a ó s a y  i  n a j c * y s t s * r  m a t e r j a ł  a p a ł o w y  d o  k « e l i « *  *

1 9 * polecamy na porę zimową.
K a l d ą  i l o ś ó  d o s t a r c z a m y  d o  m ‘ e s z k a ń  z a  8 0  k i l g r >  5 5  c t .  w . a

N* nrow incie wysełamT wagon ktksu — 10 000 klgr. po cenie 90 zł. Iojo dworzec Lwów.
P jdejmajemy się przeroptenia własnym k* aztem pleców kaflowych, tudzież kuchen do s ę a la n u  koksem . 
Posiadamy także na składzie piece ie lłzoe^  wyłożone m aterjałem  ogniotrwałym , jako w yłącznie

łn
f UBtouaiujt annain u .  r -----  . 7 ” , *

do opalania kokiem przydatne; tikow e można oglądną ka: dego czasu. „ .v „ ł.« ,n in n a
Wsz lkie zamówieni* kartą  korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

1 - ? Zarząd zakładu gazowtgo we Lwowie.

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

Niederiacdzko - amerykańskiego  
Towarzystwa żeglugi parowej 

I .  K o l o w r a t r l n g  9  WIEDEŃ.
I Y .  W e y r i n g e r g a s s e  7  a

P ro sp ek ta  i objaśnienia szybko i bezDłatnie 
Najkrótsza, najszybsza I najtańsza podróż.

Kolej 8 ki. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct 
„ 3 „ z Krakowa ,  , 50

Od 50 lat istniejąca firma

JAN WALLACH i SYN
L w ó w ,  B y n t k  I .  3 3 ,

ną,d»wniejszy 2164 1—’

m m  SUKNA i T: WARO f WEŁNIANYCH
p o l e c a

Nowości na sezon zimowy.

iICTiNE.
PRAWDZIWY LIKIERY BENEDICTINE

Op a ctw a  Fecam p w e F rancji
wytwornego smaku, wzmacniające, pomagający traw ienia 

i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów. *25

W ymagać, aby etykieta A  /7  
kwadratowa znajdowała 
się na spodzt? butelki 7
wła.s?oręcznym podpisem 
głównie dyrygującego opatrzonym.

S k ła d  g łó w n y  w  FECAMP w e F ra n c ji . 
A g en c ja  g łó w n a  w  P a ry ż u , B o u iev ard  H a u sm a n  76. 

Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.
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mr G łodny skład naftę nl. Sobieskiego 1 .1 .
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B. B I T M A E
w© Lwowie, pluć M arjaek i 1. O.

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

Filię składu nafty
ul. Trybunaicka I. 10. pod ,3 koronami

i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie:

I l i l r  n afty  sa lo n o w e j p o d w ó jn ie  ra f ia . 21 et. 
u g o s p o d a rs k ie j  * .  1* .

.  b e ip ie c ie ń s tw  a  B. D itm a ra  3 0 ,
przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 
10 litrów — 2 centy na litrze — przy od- 
b.orze w beczkach (około 140 kilo) stoso­

wny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

T e l e f o n  2 2 0 .  2055 1--7
g g *  N a żądan ie  Szan. publiczności zapro- 

w adziłem  sprzedaż asygnat n a  naftę, za olza
zanlem  których w ydaw aną będzie nafi a  w sk ła ­
daku moich : ul.Hoblesnkego i T rybunalska .
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Filja siładn nafty l  TrybDHalsta 10.
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M A G A ZY N  MOD

FRANCISZKI BUCZYŃSKIEJ
Lw ów

ulica SobiesUeio liczba 9, I. piętro.

nr

&
*
W
S T

Ł c.s, kroi. nprzyw. fabryki

REGENIŻfiTA 4  B I ( I i i I i
we Freiwaldan

ces. król. dostawców dia anstro-węgiarskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

JA U L  B ID D L A
w© Lwowie. 1438 1 - ?

Ceny hu łowne ■ pp. odsprzedającym , właścicielom hoteli, 
restauratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Wynalazek odznaczony medalem na tegorocznej wystawie 
budowlanej we Lwowie
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Falilowai? aparat (a froterował pwiM
p o m y s ł  J a k ó b a  S i k o r s k i e g o .

Nieoceniona zdobycz dla dobra ludzkościI
Nie masz Jnż b o n e m  snchot i kalectw a  

n ys iazi Ją-ego się d o ś ć  c z ę . t o  n iudzl 
lroternjącyckf nogrm i,

Patentowanym aDar/tem 
władać może najsłabsza 
istota bez najm niejsze­
go zmęozenial

Patentowanym aparatem 
wyfroterować można sa- 
lon w przeciągu 15 min.

Patentow any aparat jest 
nadzwyczaj pojedynczej 
konstrukcji, nie zacho­
dzi zatem obawa psu­
cia się teg o ż !

Patentowany aparat jest 
nadzwyczaj ta n i, ko 
sztuje bowiem tylko 25 
7I , a według oceny ln' 
dzi fachowycv, trwać 
może 15 lat.

-ti. '

Skład i zastępstwo dla Galicji i Rutowiny w yłącznie J  jn j j y :
P I O T R  C H R Z A S T O W S F T

handel żelazny we Lwewle, plao Kapitulny I.
Demonstrowanie odbywa się każdo -ześn e na 

2119____________Szanownej P. T. Pnbli«- [ości.

Kateary).
żądanie

1- ?
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Fabrykacj; aparatów odbywa się 
w kraju mimo bardzo korzystnych ofert obcokrajowych.

g i n r m Y y w i y m  i . » y m n r r » ^  

ą B A S T A .  A

W
%
f i
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Pierwsza i jedyna czeska fabryka
instrumentów muzycznych i strun

w  S c h ó n b a c b  k o ł o  £ g e r  ( O h e b n )

~SF7~ C Z E C H A C H
poloca swoje znane, za najlepsze uznano i . ajdoiko- 
nr!sze m l a t r z o w e k l e  s k r z y p c e  ze smyczkiem 
i drewnianem pudłem zamykanern, wył żonen. fltnelą, 

,  wraz z epatow ani, m franu z a  IO  z ł .
ISkrzypce całe i trzyć lierciow e lub połów i i  d t  nauki 
dla uczniów od 3 zł. począwszy, ęm ; ' z y p c e  k o n ­
c e r t o w e  od 15 do 80 ?ł O jakości 1 óuskonałości 
mych instrum entów muzycznych świadczą tysiące uzn .ń  
pochwalnych wszystkich pp. P. T. nauczyli i muzyków.

Moje instrum enta muzyczne każdy z zupełnen z .ufanien: nabyć 
może z pierwszei ręki po cenie fabrycznej bez jakichkolwiek oso 
bnycń io .ztow , ^

Illustrowane cenniki beepłałnie i franco.
Wszelki a instrumenta muzyczne naprawia się dokładnie-

C Y T R Y  kom pt-tne od 8 /ł . aż do najpiękniejszych i najdokła­
dniejszych egzemplarzy.

I T  D O W O D Y  U ZN A N IA . 1 |
Serdeczne dzięk* za szybkie i dokładne wykcoanie mego 

zamówienia. Jeetem  zupełnie zadowolony nie za?' UQ§ polecić 
pańskiej szan. firmy, gdziekolwiek mi się do tego nadai zy sposobno*'

J ó z e f  Sed b a czek , o. k. in«p. szkolą, ikr. w Horyowioaob.
V . C .p in ,  kierownik szkoły w Czakowie obok Budaiejowio, 

zasyła wyżej wymienioną należytość za dwoje skrzypiec i smyczek, 
i w ^raii najzupełniejsze zadowolenie. . ,

Szanowny Panie 1 Żądane rzeczy uti-ym alem  i jestem  ą men 
nadzwyczaj zadowolony nietyl .0 pod względem w y g n an ia , 1 ‘° “«- 

F r . S e d la k .  nauczyciel kier. w Jeo»zow icich.
Posyłając Pann należytość za skrzypce i dwa s u ty m i, muszę 

n ie ty l.. wvrazić a«e najzupełniejsze zadowolenie *a zręczne i szyb­
kie załatw ienie, ale i podziwienie, jak Pan moż?®*) wyborny in i . r r  
nent d»ć za ift zł. Miałem już wiele instrum e-.ow  w rękach, **' 

za tak 1 iską cenę, z takim pięknym tonem mgdy.
A n t .  K o m o r e k , naues- w I odwinie na M o raw ie .
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J im ł b s b r M L  O d p o w i ^ j  a  n U r t *  M m  P*f*ler f.
Z  P rakami ,D*iennik» Polsidego*, pod swi#d6m Fnooisska Egttnen,


